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NARESZCIE!
Po raz pierwszy od czasu rozpoczęcia się bie

żącej sesji parlamentarnej mamy do zanotowania 
fakt, świtdczący o tero, iż z pozoru bezpłodna, 
jałowa i marna polityka Koła polskiego odniosła 
sukces, o jakim kraj z pewnością nigdy nie ma
rzył.

Długie i tajne dla nitniemieckich dzienników 
obrady Koła, ustępstwa, czynione rządowi na 
każdjm kroku, polityka służby dworskiej i  lojal
ności, długie a ponfne konferencja ^rezesa Koła 
z p. Korberem, praca nad uruchomieniem parla
mentu, obiadki dworskie i parlamentarne — 
wszystkie te ziarna, rzucone dłonią regimentarza 
na żyzną niwę polityczną, wystrzeliły obecnie 
plonem, który wynagradza stokrotnie obawy i 
niepokój długiego oczekiwania. Kraj może ode
tchnąć spokojnie. „Fest steht und tren die Wacht 
an der Doiau".

Niech zamilkną wiecznie niezadowolone gło
sy opozycji, posądzające menerów Koła o dąże
nie kosztem interesów kraju do załatwiania swo
ich osobistych interesów i ambicyjek! Dzień wczo
rajszy zadał kłam tym insynuacjom. Nikt jnż 
teraz me może mieć wątpliwości co do błogich 
dla kraj u skutków polityki Koła polskiego

P a n  A p o l i n a r y  j a w o r s k i ,  p r e z e s  
r e p r e z e n t a c j i  p o l s k i e j  w p a r l a m e n -  
c i e  w i e d e ń s k i m ,  o t r z y m a ł  w d n i u  wc z o 
r a j s z y m  w i e l k ą  w s t ę g ę  o r d e r u  L e o 
p o l d a !

Kraj nasz dawno jnż nie święcił tak olbrzy
miego tryumfu polityki polskiej w wiedeńskiej 
Badzie państwa. Skutki tego doniosłego wypad
ku nie dadzą się jeszcze na razie obliczyć, ale 
dzisiaj można jnż śmiało powiedzieć, że na inte- 
resa moralne i ekonomiczne Galicji oddziała on 
błogo i skutecznie.

Blask idący od wielkiego krzyża orderu Leo
polda rozświetlił też grubą powłokę cienia, w któ
rej przed cczyma zwykłych śmiertelników cho
wały się cele i pobudki chlubnej działalności 
„ukochanego prezesa". Społeczeństwo nasze wie 
teraz dokładnie do czego pan Jaworski zmierzał
w swej usilnej pracy dla dobra... kraju.

*
* *

Równocześnie doniosły dzienniki wiedeńskie, 
iż  r z ą d  o d r z u c i ł  ż ą d a n i e  P o l a k ó w  w 
B p r a w i e  u p a ń s t w o w i e n i a  g i m n a z j u m  
c i e s z y ń s k i e g o .

Narodowe wychowanie,
W  planach naukowych, wydanych dla u k ó ł  In 

dowych pospolitych w rokn 1893, zaopatrzonych na 
tytułowej karcie w znstrjzckiego orła, widomy znak 
idei pedagogicznych Polaka, p. Bobrzyńskiego, w tych 
p ltn ach  doży ł „On" szarą przędzę swego biurokra
tycznego umysłu w n a s t ę p u j ą c e *  zd an ln :

„Przysposabianie młodzieży w szkole Indowej do 
życia praktycznego należy więc pojmować we właści • 
wam znaczenia tak , ja k  ja  n itaw a określa,..

„Niepowinna więc szkoła Indowa odwracać umy
słów młodzitży cd stosunków, wśród których mło
dzież ta  w zrasta i budzić w niej żądzy wydobycia 
się z  tych s tcsan lów , żądzy sztneznaj, dla ogółu do 
oaiągnięcia nieme żebnej, pozostawiąjącej po sobia naj
częściej gorycz i niechęć do pracy, a szkodliwej dla 
społeczeństwa".

W ielką ideę rodzimego ptdagoga, wypowiedzianą 
pod obsłonkami rgólników w powyżizam zdanln, zgłę
bić można dopiero w zestawieniu z układem nowych 
podręczników szkolnych, wprowadzonych przez r Nie- 
go“ do szkól galicyjskich. Podręczniki ta , (opieramy 
aię na zdaniu znawców i wytrawnych pedagogów) 
odznaczają się dwiema wieikiemi zale tam i! konse
kwencją w przeprowadzeniu wyż wypowiedzianej za- 
aady tłum ienia porywów, dla położenia tim y  „kyper-

produkcji inteligencji", jakoteż poskram iania dążeń 
sprzecznych z t n itro  polskim patrjotyrm em, i tą  »2 
do cynizmu posuniętą bezbarwnością, dzięki której ta 
plany naukowe mcgiyEy być przetłomaczone na 
wszystkie języki i niktby nie z g td ł kto pierwszy w 
św iat je  w ypnścił: chiński pedagog, czy inspektor 
galicyjskich chajdcrćw, uczony Cznchon, Fałm uk, 
czy też P olak, p. Bobrzyfski. Zalety te  uwidoczniają 
się tern wypukłej na tie zestawionego w podręczni
kach szkolnych m aterjałn, zwłasz za historycznego. 
Dzieje Polski zepchnięto w ostatni kąt, zbyto je  k il
ku króciutkimi ustępami — (no, coś przecie trzeoa 
było zrobić, żeby wurcbolstwo patrjotycznc dzienni
karskie i sejmowe nie miało zbyt ostrej Iron i) —  
natom iast naszpikowano, co się dało karty  tych k sią 
żeczek, dziejami bohaterów : Maksymiljanów, Jaso- 
m irgottów, Leopoldów wsławionych bih&terską obro
n ą  W iednia przed Turkam i i t. p.

W yrazu „Polska" atrzeżono a'ę przy uk ład au u  
książek szkolnych, jak  ognia, zastępując go „krajem 
rodzinnym ", wyobrażeniem ściślejszej gsllcyjsko-an- 
a trjjack icj ojczyzny, w której przecie tak  debrze, 
wygodnie, jasno takim  Bobrzy ńskim et tu tti qusnti.

Bo twórcy tych podręczników, wielkiemu inkw i
zytorowi galicyjskiego szkolnictwa, przyświecała cią
gle m yśl: „aby w młodzieży nie bndzić żądzy wy
dobycia się z tych stosunków, żądzy sztucznej, do 
osiągnięcia niemożebnej, a  szkodliwej dla społeczeń- 
itw a" .

To też w instrukcjach dó tych sławnych planów 
naukowych gorliwie przypomina się nauczycielom ich 
obowiązki, a biada, gdyby który z nich był niedość 
domyślnym i ais czytał, prócz tego jeszcze, między 
w ieiszim i woli inkwizytora, Zies tą  p im agają pod 
lym względem „infoim acje", udzielane na ucho przez 
p. inspektorów przy wizytacjach szkó !' Szkoda, że 
kwiaty tego „żywego słcwa" gnbią się niestoty w po
nurem milczeniu „tajemnicy urzędowej" galicyjskich 
steroryzowanych głodomorów!

Ale, oto wyjątki z „planów*.
S tr. 4 7 :  „...w ystrzegać się będzie nauczyciel ba

cznie dowelncgo rozszerzania m ateijału naukowego. 
W yB tanzy najzupełniej, jeśli dzieci m aterjał naukowy, 
planem przepisany, a  książkam i i podręcznikami szkol
nymi objęty, gruntownie sobie przyswoją, a to wtedy 
tylko będzie możliwe, gdy nauczyciel miarkować aię 
będzie w ilości szczegółów i ograniczy się na rozsą
d ne*  (1) obj»śnieniu treści, podanej w książce i pod
ręcznikach. Formy wykładowej użyje nauczyciel także 
wtedy, gdy pragnie żywem słowem oddziałać na ser
ca (!) dziatwy, a więc opowiadając jak ąś powiastkę
0 wysokiej (!) wartości pedagogicznej, żywot bohatera, 
lnb męża zasłużonego z dziejów ojczystych (czytaj 
a u tija c k ic h  P . Aut.), lub opisując żywo ja k ą  okolicę 
„kraju rodzinnego" (broń Boże, Polski. P . A u t) .

S tr. 1 4 0 : „Nauczyciel postępować będzie śelślo 
tokiem przepisanego podręcznika, nie wolno mu je 
dnak w żadnym kierunku treści tego podręcznika roz- 
ezerzać i rozwijać".

S r. 97 (planów dla azkół niższych): „Treści ustę
pów historycznych l i e  wolno rozszerzać; na to niema 
czasu, a i i  też niema potrzeby".

Tyeh k ilka wyjątków wystarczy do przekonania 
każdego, że jeżeli wogóle jak i dnch ożywia galicyj
skie szkolnictwo pod kierunkiem p. Bobrsyńskiego, to 
najmniej duch narodowy, polski i patijotyczny. I  j e 
żeli dziś mamy słuszne prawo nskarżać się na zanik 
patijotycznych porywów, na młodzież, pozbawioną sa- 
pału i onergji, goniącą za połyskiem posadzek salo
nów, lnb za urzędową karje rą , jako  za najwyższym
1 jedynym ideałem życia, to herostratow a sław a tej 
zdobyczy przypadnie w udziale praw ie wyłącznie p. 
Bobrzyńskiemu. „ J a k a  sskoła, tak i naród" • wiedział 
o tam dobrze Polak, otnląjący się w togę aostrja- 
ekitgo serwilizmp, i dlatego uderzył bez w ahania na 
tę  najcelniejszą narodowego naszego żyeia u r te c ę  i 
otworzył jej bramy wrogim wpływom na cścitż.

P lany n&nkowe uzupełnił system wychowania. , 
Podwyższenie opłat szkolnych, aby utrndnić przystęp j 
do szkół średnich ubogiej dziatwie, m undury szkolne 
(te kasarniane spodnie są podobno nąjwiększą damą 
p. Bobrzyńskiego), zerwanie serdecznych węzłów mię
dzy młodzieżą a profesorami, tępienie wszelkich pa- 
trjetycznych ispfracyj zwanych „demonstracjami", ob-

jsw iające się w zakazach urządzania nabożeństw w 
rocznice narodowe, śpiewania pieśni patrjotycznych 
po kośckłach i t. p. Raczej niech młodzież krąży 
kątam i po knajpach, byleby nie egzaltowała się „sztu
czną żądzą wydobycia się z tych stosunlów , wśród 
których wzrosła". Lepiej wychowywać l> urokratyczne 
ślimaki, niż lotnych sokołów, lepiej wtłaczać młode 
umysły w szablon, niż pozwolić im pobujać .. Bo bu- 
jsn ie  polskiej młodzieży grozi czasem kompromitacją 
odpowiedzialnych pracowników n s  polu „odpolszcze- 
nia" społeczeństwa. K itdy w roku 1894 w krakow- 
skiem stm inarjum  nauczy cielskiem kilku młodych „bun
towników" wydawałe litograf iwsne pisemko naiwne, 
dziecinne, zawierąjące poezje Mickiewicza, Słowackie
go, W asilewskiego, obok dnmnych pt dów m uiy m a
łoletnich autoró , z prognm em  szerzenia solidarności 
i koleżeńskiego życia, —  wytoczono przestępcom ol
brzymie śledztwo dyscyplinarne, jeździli ze Lwowa 
radcy szkolni za djetamj, chciano naw et wypędź ć 
kilku „podżegaczy". Nąjwybitniejszem znamieniem 
zbrodni stanu było, że pisemko to nosiło ty tu ł „O n e t 
biały" i miało wizerunek tego, tak  dziś często ponie
w ieranego, symbolu na tytułowej karcie!

Cóż na to powiedzieć? Czyż podobne postępowa
nie prowadzi do innego celn szlachetniejszą i  g o rę t
szą młodzież, młodzież, któiej pragnień  nie zaspaka
ja ją  ani lekcje tańców, ani knajpa, —  niż do pota
jemnych schadzek, do ukrytych związków dla patrio 
tycznych celów, do pracy rw ące j ideałem, celem szla
chetnym, poczuciem gudaości i wysokiej wartości ety
cznej ? Trzeba być namiętnie zakutym biurokraty
cznym łbem, zarozumiałym w dodatku, ja k  sam Jo 
wisz olimpijski, aby na chwilę uwierzyć, że rutyna, 
przepis, przymus, pot trach, złamie i wytępi szczsre 
gorące porywy młodych s e rc 1

Chyba, że idzie o to, aby tym systemem podraż
nić g iią c y ih , wyłowić ich w zastawione sidła i  oczy
ścić powietrze, aby zostali sami spokojni, um iarko
wani i przeciętn, wyborowy kontyngent na kółka 
galicyjsko-austijackiej biurokratycznej maszyny! Ko
roną systemu je s t „ry g o i" , w któiy ujęto nauczyciel
stwo ludowe. Przez przeciąg trzech l i t  nauki w se- 
m instjaeb, słyszy kandydat o potrzebie „poświęcania 
się". Jestto  rodzaj asekuracji, żeby przypadkiem póź- 
niej nie miał pan nauczyciel jakich pragnień o  do 
im iany egzystencji, opartej na 50  koronach mieiigcz- 
re j pensj., na lepszą! P an  B .b rz jń sk i zresztą n a 
zywa to egzystencją zupełnie dobrą, nie w ym agają
cą polepszenia! W  tern leży jego duma, że sprzeda
ją c  swoje usługi za sowite, znacznie pracę przewyż
szające wynagrodzenie, stoi na czele falangi ludzi 
„poświęcających siebie" dla ideałów jego sjstem u!

Z tej teo iji o potrzebie pracy z poświęceniem gło
szonej p r e z  profesorów po s<m intrjach, wynikają j a 
skraw e nieporozumienia. Pełen zapału i sił młodzień
czych, kandydat rozumie pcświęctuie w znaczeniu 
szlachetne*, dodatniem: pracę nad Indem i d la  ludu. 
Tymczasem z chwilą objęcia posady, przekonywa się, 
że poświęcanie się dla lndn w jego roznmienin by
łoby pierwszym szczeblem drabiny, wiodącej w otchłań 
niełaski przełożonych. Poświęcanie się, znaczy w p ra 
ktyce objawianie zadowolenia z dozkonałych w arun
ków bytu i pracy, uległość inspektorowi, udział w 
polityce jedynie o ty le , o ile potrzeba cbrobić wy
borców na korzyść rządowego kandydata —  gdyż 
„godności stanu uchybia mięszanie się do polityki". 
Słowem, wyraz „poświęcenie" ma nauczyciel tłom a- 
czyć praktycznie na „przystosowinie się". Czuwają 
też nad tem  niektórzy panowie inspektorzy (z nie
wielu wyjątkam i, które też są w niełasce n B ady 
szkolnej krajowej) ściśle i sumiennie. Cznwać muszą. 
Kiedy jeden z inspektorów ze wschodniej Galicji, k tó 
ry  nie chciał być narzędziem systemu, udał aię w 
jak iejś własnej spraw ie do R ady szkełuąj krajowej,, 
spotkał się z cynicznym wyrzutem, „że B ada szkol
na krajow a nic nie wie, i i  w tym okręgi, je s t in 
spektor"; w yrzut ten odnosił się do wyjątkowo m a 
łej liczby dyscyplinarek i donosów na nauczycieli ze 
s tn  ny in spek to ratu !

Pewnego nanczyciela w jarosławskim  okręgu chcia
no przenieść z m iasteczka na wieś z tego powodn, 
że miał za w h lk i m ir wśród < bywateli, był prezesem 
czytelni K asyna miejscowego) Iłowem zajmował eię... 
„polityką". Tym  razem  ujął się za nauczycielem in- 
spektor i  m usiał wytężyć wszystkie awe siły, aby
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przekonać m 'aro ia jne  czynniki, że czaić obywateli 1 
wybitne stanowisko nauczyciela są chlubą dla s ta ' 
nn, a nie nchybieniem jego gcdności!...

W  takich wainnkach n o s i zaraz na wstępie za 
wodn gorycz i  zniechęcenie ogarniać umysły lepsze 
i szlachetniejszo. Idea poświęcenia i pracy dla Indu 
nie znajduje podtoża w legalnej, narodowej pracy — 
więc żywsi i czynniejsi biorą się do samodzielnego 
bezpośredniego działania, które prędzej, czy później 
w oczach Bw ładzy“ ich kompronattnje, a un ic i żywi 
i odważni zasklepiają się w sobie i powiększają po
nury zastęp, rozgoryczonych, zawiedzionych, znie
chęconych. Są wśród nich i zrozpaczeni, których 
bądź prześladowanie, bądź głuche przygnębienie czy 
ni u a te r ja łe u  palnym, gotowym za lada iskrą od 
wybuchu

To też tylko grozą, terrorem, bezwzględnością 
trz y n a  się ten system zgubny dla społeczeńitwa, pe
łen kłam stwa i obłudy, jako dnsze jego twórców. 
Przeświadczenie, że nauczyciel w kaidej sprawie nie 
śmie i nie może mieć słuszności wobec inspektora, p. 
s ta r .s ty , obszarnika itd. przekouanie o bezsilności O' 
konomicznej, trzym a w okowach przy ziemi tę szarą 
masę pokrzywdzonych. Sprawa żywieckiego inspekto
ra  z nauczycielem Rosołem jest odstraszającym  przy
kładem ! Inspektor, zasądzony za oszczerstwo uczci
wego, nieposzlakowanego nauczyciela na 10 dni a 
re e z tu ! W ynik praktyczny: inspektor urzęduje dalej 
jako  „mąż zanfania s js ttm a " , nauczyciel mnsiał 
podać się na emerytnrę, aby njść przed szykanami!

Dr Włodzimierz Lewicki.

Galicyjskie poczty.
UL Przechodząc z kolei do t. z w. centrali

zacji poczty musimy zaznaczyć, że pod centra
lizacją rozumiemy ześrodkowanie wszelakich a- 
gend instytucji pocztowej w Wiedniu, za czem 
idzie, że status urzędników pocztowych (spis we
dług dat mianowania) nie jest sporządzony z c 
sohna dla każdego kraju koronnego, ale dla 
wszystkich wspólnie. Wychodząc z zasadniczego 
stanowiska, że rozmaite kraje koronne mają roz
maite potrzeby, okazało się takie ześrodkowanie 
agend pocztowych w Wiedniu już niejednokro
tnie w wysokim stopniu niepraktyczne, że przy
pom nim y  ty lk o  n ie d aw n ą  reformę (!) telegrati- 
czną za należytości posłańcze, która została spo
rządzona w Wiednin szablonowo, a w Galicji 
zrobiła kompletne fjasko, przysparzając skarbo
wi pocztowemu ogromnego niedoboru. Gdy dalej 
weźmiemy pod uwagę znaną zresztą obojętność 
Wiednia dla spraw galicyjskich, to łacno zrozu
miemy, jaką szkodę dla Galicji przynosi centra
lizacja zarządu pocztowego w Wiedniu!

Większą jeszcze krzywdę ponoszą nasi urzę
dnicy z powodu, że i status jest zcentralizowa-

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

54) ków bułgarskich.

Dopóki jeszcze jestem prefektem policji, mu
szę załatwić pewne sprawy, któremiby mi się 
już nie wypadało zajmować, gdy zostanę mini
strem. Jedną z takich jest sprawa Luiziny! Te 
raz możnaby ją  właściwie oddać w ręce sądu, 
ale przytem poruszonoby tę całą histoiję narze- 
czeństwa Dony. A zatem to być nie może!... 
Ale za to musi uchodzić z Sofji, musi uchodzić 
z Bułgarji.

Czego jednak chce tutaj ten Sabanjew ? Nie 
służy pod panowaniem rosyjskiem, posprzedawał 
swoje dobra i przyjechał tutaj z pieniędzmi... 
Czego on chce? Pokazało się w końcu, że i on 
jest takim głupcem honorowym, jak Dragan, i że 
tylko przez czas krótki grał rolę gałgana.. To 
jednak ciekawe!... „Nie widziałem nigdy tej śpie
waczki i nie znam jąj, zdaje się, że tylko wsku
tek pomyłki strzelała do mnie"... ta cała przy
jaźń z doktorem Krusem... ta wzruszająca miłość 
dla Bratowa — to wszystko są fakty nader po
dejrzane, które zdają się świadczyć, że i on jest 
„szlachetnym człowiekiem" i należy do grona 
ludzi, jak doktor Kruse, Bratow i Carre, którzy 
swoim głupim altruizmem przynoszą więcej szko
dy, niż pożytku.

Ta cała ich szlachetność nie jest zresztą ni- 
czem innem, jak tylko egoizmem, przybranym w 
romantyczne pozory.

— Przystąpienie tego rosyjskiego awantur
nika do obozu „szlachetnych" jest teraz o tyle 
niebezpieczniejszem, że on jest obecnie zupełnie 
niezawisły pod względem pieniężnym.

A gdyby go tak uwięzić za awantury z Łom- 
Palanki. gdyby mu tak proces wvdać? Ale to

ny, co się odbija dotkliwie na ich skórze. Zda
wałaby się wprawdzie, że właśnie status ogólny 
jest korzystniejszy, gdy jednak zważymy, ze 
personal urzędniczy tak konceptowy jak manipu
lacyjny jest wymierzony dla Wiednia hojniejszą 
ręką, to przy poszczególnych mianowaniach krzy
wda ta występuje jeszcze w jaskrawszem świe
tle ! Niedawny przykład zresztą uzmysłowi naj
lepiej' sytuację i poprze dopiero co wypowiedzia
ne twierdzenie. Znany z gospodarki na pocztach 
galicyjskich urzędnik ministerstwa handlu Ho- 
heisel wstąpił do służby w r, 1886 a zatem o 
pięć lat później od sekretarza S., który pracuje 
w gal. dyrekcji poczt od r. 1881 •, obaj zostali 
równocześnie sekretarzami (1896), jednak Ho- 
heisla pomieszczono w statusie, zupełnie zresztą 
słusznie, w dalszych szeregach! Jesteśmy bardzo 
skromni, jeżeli pod względem zdolności umysło
wych postawimy tych panów na równi, mimoto 
zostaje mianowany niedawno ku ogólnemu zdzi
wieniu radcą — Hoheisel, przeskakując zupełnie 
niesłusznie swego dawniej zamianowanego kole
gę, bez względu na okoliczność, że w Galicji 
z 6 systemizowanych^osad radców pocztowych 
jest tylko 5 obsadzonych, a zatem jedna posada 
pozostaje do obsadzenia.

Takich przykładów bylibyśmy w stanie przy
toczyć całe szeregi, ale wybraliśmy ten najdra
styczniejszy ze względu na sympatyczne uczucia 
Hoheisla, któremi darzy Galicję, z powodu czego 
daną już była sposobność posłowi Breiterowi 
wnieść niedawno interpelację w parlamencie.

Dalszym powodem krzywd tego rodzaju jest 
brak urzędników-Polaków na w y b i t n y c h  sta
nowiskach ministerjalnych w Wiedniu! Podkre
ślamy wyraz „wybitny", gdyż Niemcy, celem u- 
chronienia się od ewentualnych interpelacyj w 
parlamencie, wprowadzają na podrzędniejsze sta
nowiska Polaków, którzy jednak nie biorą udzia
łu w sesjach i nie mają tem samem sposobności 
zaprotestowania przeciwko tego rodzaju bezwzglę
dnej gospodarce. Nadto hegemunja niemiecka w 
ministerstwach jest tradycyjnie tak sifha, że u- 
rzędnik-Polak miałby niemałe trudności do zwal
czenia, gdyby zapragnął podjąć walkę w tym 
kierunku.

Wszakże na straży interesów naszych powin
no się znaleść Koło polskie, któremu przyszłoby 
z łatwością nie tylko wprowadzić na wybitne 
stanowisko do ministerstwa handlu urzędnika-Po- 
laka, ale w razie potrzeby otaczać go później 
swoją opieką i poparciem. Urzędnik na wybi- 
tnem stanowisku nie tylko mógłby zabrać głos 
w interesie osobistym rodaków z Galicji, ale 
miałby skuteczny wpływ na tok bardzo wielu 
spraw krajowych, które obecnie częstokroć tak 
niefortunnie bywają załatwiane.

poruszenie dawnych spraw mogłoby się nie podo
bać prezydentowi ministrów, a zresztą kto wie, 
coby mogło przy tej okazji wyjść na jaw... Cóż 
robić, trzeba esekać cierpliwie, co nam przy
niosą okoliczności i według nich dopiero ułożyć 
sobie sposób postępowania. Z tego jednego zda
ję sobie jasno sprawę, że będę musiał być dotąd 
ostrożniejszym z innemi konszachtami z zagrani
cą, dopóki jeszcze ten utrapiony Sabaniew pozo
staje na bułgarskiej ziemi.

Rozmyślania te przerwała Sabaniewowi pam 
Sora, która go poprosiła, aby zeszedł na dół, 
gdyż Dona chce z nim pomówić.

Ruszkin wszedł do pokoju córki i aż łzy sta
nęły mu w oczach, gdy zobaczył ją leżącą w łóż
ku tak bladą i znękaną

— Chciałabym koniecznie pomówić z Brato- 
wem — rzekła Dona — czy nie mógłbyś go, 
ojcze, zaprosić? Sądzę, że toby mnie rozerwało 
i uspokoiło lepiej, aniżeli brom i wszystkie inne 
lekarstwa.

— Dobrze, moje dziecko.
Dragan siedział właśnie z doktorem Kruzew 

kawiarni de Boulevard.
Doktor szarpał i kręcił tę parę włosków, 

które przed ni dawnym czasem ukazały się na 
jego górnej wardze.

— Czy to prawda, panie Bratow, żeś się pan 
pogodził z Sabaniewem?

— Tak, to prawda!
— Widzisz pan, panie Draganie, to mnie 

mocno cieszy. Podaj mi pan swoją rękę, niech 
ją nściskam. Tak, dzielnie .się pan spisałeś. Jnż 
od samego początku byłeś mi pan bardzo sym
patyczny, szanowałem pana, ale — pan mnie 
zrozumiesz, to jest rzecz tego rodzaju — ta o- 
rjentalna, południowa, a właściwie także i sło
wiańska mściwość nie podobała mi się n pana.

— To był jakby robak w pięknym owocu, fał
szywy akord w wspaniałej symfonji, jak brzyd
ka brodawka na klasycznie pięknym nosie... Tyś 
sam na sobie dokonał operacji, wyciąłeś szpe-
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P a n  c e n t r a l n y  d y r e k t o r  „U n io  e a t l io -  
l ic a "  w  s ą d z ie  i  w o b e c  p r a s y .

Baron K alberm atten, po trzydniowym tu pobycie, 
wczoraj wieczorem odjechał. Kto je s t p. K alberm atten,
0 tem jnż dziś wie cala Galicja. Je s t to centralny 
dyrektor Towarzystwa wzaj. nbezp. „Unio catholica" #  
w W iedniu. Przybył on uiby to w tym celu, ażeby ‘ 
rztkem o zaprowadzić ład  w tutejszej filji wspomnia
nego Towarzystwa, uspokoić pretendentów i wierzy
cieli i samem swojem zjawieniem się na bm kn lwow
skim odrestaurować zrujnowane z kreteiom zaufanie
do filji „Unio catholica" we Lwowie.

Atoli przez czterdzieści ośm godzin, z małemi 
przerwami na obiad i spanie, trzym ał n sisbie pana 
barona sędzia śledczy, p. Zawadzki, w sprawie oszustw 
thnmenowskich Badano oczywiście, w jakim stopniu 
winę nieuczciwości w lwowskiej filji „Unio catholica" 
ponosi p. Thumen. Co tam wyjawiono, to już zdobycz 
sędziego śledczego, wykraczająca po za praw a moral
nej i uczciwej publicystyki. A toli na tem właśnie 
stanowisku stojąca publicystyka ma obowiązek w swoim, 
etyką pnblicj styczną dozwolonym zakresie badać, czy
1 o ile insfytncja tego rodzaju, jak  „Unio catholica", 
z racji swojej przeszłość, i obecnej działalności, molu 
rościć sobie prawo do prowadzenia nadal jar naszym 
kraju  swoich interesów. Obowiązek tan, na podstawie 
in fu ru n  ej i czynników lokalnych, spełniliśmy na tem 
miejscu — mamy to głębokie przekonanie — z całą 
skrupulatnością i sumiennością. W  myśl słusznej za
sady, że należy wysłuchać także drugiej strony, uda- 
liśmy się obecnie i  do p. Kalberm atten a.

Jakże jednak smutnego doznaliśmy rozczarowania, 
gdy z przeszło półtoragodzinnej rozmowy z central
nym dyrektorem, wynieśliśmy to niezłomne przekona- 
nie, że faktycznie centralny zarząd ślepo polegał na 
referencjach osób dobrej woli, przychylnych p. Thn- 
menowi, a wcale się nie troszczył o to, ażeby nad 
człowiekiem, zresztą sobie nieznanym, rozciągnąć n a
leżytą kontrolę. Co boleśniejsze jednakże to to, że 
przekonaliśmy się, iż ten centralny zarząd tak  wisie 
budował na swej katolickiej firmie (z żydowskimi a- 
jentam i), że zdumiewał się, czytając w W iedniu wy
cinki z  dzienników lwowskich i „Głosn N arodu", iż 
żaden z dzieuuików katolickich me skruszył kopji 
(dosłowne to je s t wyrażenie się br. K alberm attena) 
w tbijonie owej par exiellence katolickiej instytucji. 
Dopieroż jednak zdam iał się p. K alberm atten, gdyś
my go baz nerwowości, w tonis raczej przyjaznym 
niż wojowniczym poinformowali, że w kraju naszym 
każde nadnżycis spotyka się z surową chłostą opinji 
pnblicznej, nawet jeżeli zdarza się w nstytucji, k ry 
jącej się pod usłoną czcigodnych dla nas haseł. Tego 
pan baron pojąć nie mógł, a j u t  za masonów nas 
wziął, gdyśmy mu oświadczyli bez zastrzeżeń, że z

cącą cię brodawkę Brawo, brawo, mój chłop
cze! —

Dragan poczerwieniał z radości. To nagłe 
„ty", jakiem go obdarzył doktor Kruze, było 
odznaczeniem, które Dragan umiał cenić. Rumie
niec, który mu okrył twarz, wywołany był po 
części radością, pó części wstydem. Dragan przy
pomniał sobie, jakie robił wyrzuty po pogodze
niu się z Sabaniewem, jak sam na siebie był 
zły za tę kobiecą słabość. Teraz jednak postano
wił sobie zasłużyć w zupełności na przyjaźń do
ktora Kruzego i przyrzekł sobie w duchu, że po
stara się zniszczyć w sobie chęć zemsty.

W tem pojednawczem usposobieniu zastał go 
służący Rnszkina, który mu przyniósł wiado
mość, że Dona zachorowała i że państwo Rusz- 
kinowie proszą go na wieczór, na godzinę sió
dmą.

Przez chwilę zapanowało coś jakby uczucie 
radości w sercu Dragana na myśl, że choroba 
Dony sprawi przykrość człowiekowi, którego me 
cierpi, to jest Ruszkinowi- Ale to wcale niepię- 
kue uczucie zniknęło wkrótce pod proszącem 
spojrzeniem doktora Kruzego.

Dragan obiecał się stawić na oznaczoną go
dzinę.

Doktor Kruze cieszył się skutkiem,-jaki wy
wołał jego sposób leczenia.

Dawał Draganowi zrazu małe, potem coraz 
większe dawki „psychicznej chininy", która w 
nim zabiła zupełnie tę szkodliwą gorączkę szu
kania zemsty

Teraz opuściło go to, na wysoki ton nastro
jone. uczucie i stał się znowu, jak zwykle, pogo
dnym, wesołym iilozofem.

— Bracie, Draganie, od dziś dnia za ośm 
dni będę mógł pozwolić Sabaniewowi po raz 
pierwszy wyjść. Ma się rozumieć, że pierwsze 
kroki swe skieruje do Luiziny. Ciekawym bar
dzo, jak wypadnie to powtórne ich spotkanie.

(CiągJLboy nastąpi.)



„Unie catholica" ma się rzecz o tyle gorzej, iż wi- 
doezny tn  ^est zupełny bezład, zupełne zignorowanie 
owej ultrakatolickiej barwy Towarzystwa, bynajmniej 
nieukrywane nednływ anie imienia świętego, co wła- 
śnie najsrożej całe miasto, cały k rąj oburza. Tego 
pan baron wproat, zdaje się, nie może pojąć, bo s ą 
dzi, że jeśli coś nazywa się „Unio catholica", winno 
znaleść żarliw ą obronę ze strony ogółu szczerych k a
tolików, ze strcny prasy katolickiej, choćby owa „U- 
n ja" nie na zaufanie, ale właściwie na bezwzględne 
w gruncie rzeczy potępienie zasługiwała.

Wobec tego, ccśmy właśnie powiedzieli, nie może 
juz dla nikogo być dziwnem, jeśli się powie, że w 
rozmowie z nami pan baron dopuścił się po prostu 
kłrm stw a. Oto bowiem — ja k  na tern miejsca dw u
krotnie pisaliśmy — niejasnem ciągle było, w jak i 
to właściwie sposób centralny zarząd „w połowie li
stopada" pozbył się rzekomo p. Thumena. P rzed p a 
ru  tygodniami skopjowaliśmy wiernie lis t centralnego 
zarządu do lwowskiej filji z dnia 29 stycznia 1901 
r., w którym to liście jak  najkategoryczniej było po
wiedziane, że centralny zarząd „ha t den H erm  Thn- 
men M itte Ncvember 1900 enthoben". L ist ów wi
dzieliśmy na w itane oczy i mamy go pod ręką w 
odpisie. Owóż p. K alberm atten na nasze zapytanie, 
co miało znaczyć owo pismo, wobec tego, że p. Thn- 
men jeszcze w pierwszych dniach stycznia 1901 r. 
urzędował, — był o tyle nieostrożny, że się zapie
nił z gniewu, — i treści owego listu, własnem n a
zwiskiem podpisanego, najzupełniej zaprzeczył. Spra- 
wiedl wcść każe natom iast zaznaczyć, że pan baron 
oświadczył i ż : 1) p. Thumen nie miał praw a nawet 
żądać od urzędników i służby ..Unio Catholica" ża
dnych kaucyj; 2) p. Thumen kancyj, pobranych od 
ajentów, n. b. żydów, wbrew przepisom, nie o d s jł i ł  
do W iednia; 3) centralny zarząd nic o tern nie w ie
dział (?), że ajentami fllji lwowskiej są żydzi; 4) że 
p. Thumen robił szwindle z kaucjami i policami.

Oświadczył nam też pan baron, że jego Tow a
rzystwo je s t sobie niezmiernie ubożuchne, tak  ź e  Bo
giem a praw dą nie ma za co wynająć lokalu na 
biuro, nie ma środków na utrzym anie porządnych, 
fachowych urzędników, że Rada nadzorcza, to in sty 
tucja operetkowa, złożona zazwyczaj z jednego czło
wieka, bez żadnych praw  i obowiązków, że nie jest 
w tern Towarzystwie w zwyczaju mieć po filjach 
syndyków, że, że —  aby długo się nie rozwodzić —  
m a ogromny żal (!) do adwokata d ra  Starczewskiego 
za to, że wniósł na Thumena doniesienie karne.

Pominąwszy wszystkie poprzednie momenty, ja k 
że klasycznie wygląda osta tn i — Wubec tego, żo 
centralny zarząd absolutnie nie poczuwa się do obo
wiązku, ani zwrócenia kaucyj, pobranych przez T jiu- 
mena od ajentów, włużby i  urrędników. ani pokrycia 
żadnych innych s tra t, w ikuten nieuczoiwożol a-Uu-w 
na lub wskutek lekkomyślności albo niedopatrzenia 
ze strony centralnego narządu wynikłych.

Co tu  zresztą dłago się rozw odzi,'!? P . K alber
m atten był u ka. arcybiskupa Bilczewskiego z p ro ś
bą o interwencję w sprawie lwowskiej fllji. A ks. 
arcybieknp, oczywiście wyczerpująco poinformowany 
o praktykach i tgj filii i całego Towarzystwa, jakby 
w odpowiedzi wydał do dnchowieństwa swojej archi- 
dyecezji knrendę, niedwuznacznie ostrzegającą przed 
eałem Towarzystwem „Unio Catholica". Ciekawiśmy 
co też powie na to p. K alberm ttten  ? (rs.)
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Bankructwa wiedeńskich orteuw. — Samobójstwa pośród 
dzieci. — Ciekawa licytacja autografów. — Szachrajstwa 

pesła perskiego.
Zadziwiającym a niepokojącym objawem w W ie

dnia są bankrnctw a przedsiębiorstw zabawowych w 
guście orfeów. W  ostatnich dwóch la tach , nie licząc 
zachwiania się tea tru  „an der W ien" , zbankrutowały 
kolejno : Orfeum D anzera jedno z najlepszych i naj
starszych w W iednin, następnie olbrzymie przedsię- 
oiorstwo „Collosenm", ostatnio zaś orfeum, zwane 
„W iener Ballhaus* (dawniej „ E ldorado“ przy placu 
„ t a  P e te r" ) i Nestroy Saal. Przyczynę ostatnich k a 
ta stro f upatra ją  właściciele upadłych przedsiębiorstw 
w groźnej konkurencji, ja k ą  im robi cyrk Barnum a. 
W  tym celu naw et udała się do magistr; >tn depnta- 
ej a  właścicieli z prośbą, by miasto nie przedłużało 
z Barnnmem kontraktu  dzierżawnego o Rotundę, gdzie 
się cyrk jego i menażerja mieści. W  nżalaniach ich 
je s t część słnszności, właściwa jednak  przyczyna nie- 
powodzefi ich tkw i głębiej. Przedewszystkiem ruch 
obcych i przejezdnych zmniejszył się w ostatnich cza
sach zm rnie w W iednia.

Lepsze sfery publiczności straciły  prawie komple
tn ie  gust do płaskiej i bezmyślnej zabawy w tlnglach 
i nadbrznchomowców, żonglerów i „zapasy dam ", ja  
kim i w ostatnich czasach p. Blaael, właściciel Col- 
lc; tum rtcz y ł swoją publiezność — przekładają szla- 
ehetuą i kształcącą rozrywkę w teatraeh choćby i 
drugo rzędnych, k tóre wcale na tiu d a e  w arunki sk a r
żyć się tu  nie m ają powodu. Zwolennicy zaś pierwotne
go humoru wiedeńskiego, owij sławionąj „ W iener-Ge- 
mitJłchkeit" nie s z e k lą  się już  dzisiaj w „światowych

oifeaeh" i wśród „międzynarodowych artystów" w ystę
pujących na deskach wielkich „scen specjalnych", 
lecz raczej w przedmiejskich piw iarniach, gdzie 
przy ćwiartce wina lab szlance piwa mogą widzieć 
na małej estradzie przedstawione przez „śpiewaków 
ludowych" ulubione swoje typy starowiedeńskie i n a 
słuchać się do woli starych walców L sunera i Straussa.

Liczba wzrastających samobójstw, k tóra bardzo 
ujemnie świadczy o warnnkach bytu i moralnem zdro
wiu społeczeństwa, je s t o wiele potworniejszym i za
straszającym  symptomem u dzieci. W  W iedniu wy
padki samobójstw u nieletnich wchodzą praw ie stale 
w rubrykę sprawozdań policyjnych tygodnia. N ieda
wno temu 11-letnia dziewczynka usiłowała z powodu 
otrzymanej złej noty szkolnej powiesić się. W czoraj 
zdarzył się znowu podobny zamach a dziecka, Stróż 
pewnej wielkiej kamienicy przy F ranz Jcsephs-Quai, 
zapalając gaz na schodach spostrzegł ku wielkiemu 
swemu przerażeniu m ałą dziewczynkę siedzącą na o- 
knie 4-go p iętra z widocznym zamiarem rzucenia się 
na bruk podwórza. W  czas udało mu się uratować 
samobójczynię, k tóra z płaczem przyznała się do sw e
go zamiz rn, podając, że otrzym ała zły stopień w k la
syfikacji szkolnej i z obawy przed karą  w domu po
stanowiła skończyć. Przyczyną tych smntnych obja
wów przesytu czy niechęci lo  życia a istot, wstępu
jących w nie zaledwie, je s t z jednej strony brak  do
zoru nad niemi, z drugiej znęcanie się i nadmierne 
karanie dzieci przez rodziców.

Intereanjąca dla zbieraczy m anuskryptów i au to
grafów licytacja odbędzi i się w przjazłym  tygodniu 
w W iednin. W  drcdze publicznej zostaną sprzedane 
2 zbiory autografów : kardynała Angelin! i Alojzego 
Fuchaa. W  zbiorach tych mieszczą się prawdziwe 
skarby antogrtficzne i białe kruki, jak  n. p. auten
tyczne listy  prawie wszystkich koronowanych głów, 
Fapieży, uczonych i poetów. Między nimi w yliczają: 
lis t R afaela Sanrio da Urbino, m anuskrypt Ignacego 
Loyoli, K arola Boromeusza, jak  również manuskrypty 
muzyczne Bacha, Gliicka, B tthnw em , M ozarta i Schu
berta.

Nąjniespodziewaniej wykryto, że am basador p e r 
ski w W iednia trudni się nietylko ajencją dyploma
tyczną, ale oprócz tego uprawia, kto wie, czy nie ko
rzystniejszą, aczkolwiek nie tak  zaszczytną akcję 
handlową W ykryto mianowicie, że uwierzytelniony 
zsstępca „syna słońca i b ra ta  księżyca", poseł p e r
ski Neriman Khan urządzał sobie na wielką skalę 
handel dywanami perskimi, które jako przesyłki dla 
konsula, odbierał wolne od cła —  i interes ten w ca
le niezgorzej mu się opłacał. Miejscowe władze cło 
we rpadly na trop „interesu" i nałożyły na p rze
syłki, odbierane przez posłs, opłaty cłowe, ja k  na 
zwyczajnego śm iertelnika. P an  poseł chwycił się wo-■ itaAui-L l *
perskie, aż wreszcie rząd ogłesił, że perskich orde
rów nadal nie będzie potwierdzał.

_________; « Ł O B  MABOPU"______________
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Kanał do transportu węgli. — Jeszcze Vera Gelo. — Księ
żna Rlgo-Chimay. — Z życia „pięknej Alzatkl".

Ażeby P aryż prędzej i otiiciej węglem mógł być 
zaopatrywany, postanowioną jest budowa kanaln, łą 
czącego stolicę z wielkimi terenam i węglowymi de
partam entu Nord i P as de Calais. W łaściciele kopalń 
węglowych ofiarowali na wybudowanie kanału 20 
miljcnów fr., tyleż Izba handlowa w Donai.

M oski. vka, panna Zeleuin, zraniona ciężko przez 
swą uniwersytecką koleżankę pannę Verę Gelo, usi
łującą zabić profesora Deschanela, leży jnż na łożu 
śmiertelnem. Śledztwo karne p rz e d ”  pannie Gelo 
je i t  już nkończone. Lekarze orzekli, że je s t ona w 
wysokim stopniu histeryczną, nmysłowo jednak cał-. 
kiom zdrową i za czyny swe odpowiedzialną. W sku
tek tego orzeczenia prokurato ija wyda ak t oskarże
nia i panna Gelo stanie przed sądem przysięgłych.

Księżna Chimay, której romans z węgierskim cy
ganem Rigiem nr,robił swojego czasn dnżo sensacji, 
powraca obecnie z miłosnej tnłaczki... do P ary ża  i to 
hez wego przybocznego cygana. Niektóre paryskie 
dzienniki biorą z tego asnmpt do twierdzenia, że 
eks-księżna porzuca tingel i R lga i wraca jako skru
szona grzesznica na łono „tow arzystw a", skąd tylko 
jeden skok na łono księcia małżonka. Zdaje się, że i 
porzucony Rigo dosyć miał kaprysów miljonerki i 
chętnie powróci do swych puszt węgierskich i czar
nej E telki Kulifay, ja k  prawowita jego żona d e  n a 
zywa. W spomnienie chwil rozłąki i kilkoletniej nie
wierności swojej, będzie w stanie „piękny Rigo" o- 
słodzić małżonce pieniędzmi księżnej, od której w 
czasie wspólnej miłosnej podróży „w ybrał" pokażse 
samy.

Ustęp z ż y d a  innej aw an tu rn icy : B erta  M ara, 
urodziwa A lzatka, umknęła jnż 14 la t  mając matce 
swej z domu i p rzy łtąp iła  zaraz do tournee artysty 
cznej po — tinglach całego św iata. Śpiewała za
tem w cafć chantanach w H łszpanji, P ortagalji, W ło
szech a nawet w Egipcie. Z A leksandrji zrobiła wy
cieczkę do Monaco, gdzie zarówno bóg g ry  ja k  mi
łości jaw nie jej sprzyjał. „P iękna A lzatka* zapra
gnęła jednak podwoić staw ki a  potrzebując, oczywi
s ta  rzecz, na to  pieniędzy, zagłębiła pewnego rauu 
f k nionwiżnie m ałą sw , rączkę w kieszeń graiące-

*

go obok bogatego knpea, żs ten bez względu na obo
wiązującą względem dam galan terię zrobił, jak  zwy
kły gbur, awanturę. P iękna Alzatki* odstawioną zo
sta ła  przez policję do P aryża, gdzie przynależy.

s dnia 12 Marca 3

KRONIKA.
Kalendarz kościelny. Dsiś we wtorek Grzegorza W iel

kiego, Papieża; w środę Ohrystyny, panny, męczenniczki; 
we czwartek Matyldy, królowej, matki Ottona 1-go, ce
sarza.

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na głu
szce, cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tuozież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W marcu ochraniać należy raka 
zarówno s-moa jak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 69, zachód przypada o godz. 6 
minut 39, długość dnia godzin U  minut 40.

Stan powietrza. Dnia 12-go marca o godzinie 7 reno 
barometr -85 2 termometr -J- 5 4 wilgotność 90 wiatr 
zachodni 9

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 12 b. m.: „Dama od Maksyma", krot. w 

aktach J. Feydeau (ceny zniżone).
We środę, 13 b. m.: „Dyana", komedja obyczajowa w 

4 aktach St. Kozłowskiego (przedstawienie popul.).
We czwartek, 14 b. m. „One" ( Wienerinnen), kom. w 

8 aktach Hermana Bahra po raz 4).
W  sobotę, 16 b. m.: „Wesele", dramat w 3 akt. wier

szem St. Wyspiańskiego (nowość).
W  niedzielę, 17 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.

K a p u jc i e  ty lk o  a  C h r z e ś c i a a !

Do pism lwowskich nadeszły pocztą okólniki a- 
nonaowe, rozesłane przez tameczny organ 0 0 . Jezu i
tów po miastach i miasteczkach Galicji wschodniej. 
Okólniki te  zasługują na wzmiankę ze względu na 
ich formę zew nętrzną; pisane są mianowicie po — 
niemiecka i brzmią następująco:

„Lamberg im F ebruar 1901.
P . T.

Die unterzeiehiete Radaktion dea Tages Journals 
„Przedśw it" erlanbt sich hiemit bekrnn t zn geben, 
daas dirselbe infolge einet, mit der Verlags-Gesell- 
schaft des seit 4 Februar 1. J .  nicht mehr erschei- 
neuden B lattea „Rach katolicki" getreffenen Uberein- 
te* innegehabten Agendea in der bisherigen Wuise 
weiter fiihren wird.

Ans diesem Anlasse a tell t  die nnterzeiebnete Re 
daktion an die P . T . Inserationsklientell des ehema- 
ligen B lattes „Ruch katolicki" das hdfliche Ansuchen, 
ihre Annoncen ron nun ab in den SpaJten der Zeit- 
schrift, „Przedświt" giitigst einschalten za  laeseu, 
yersichernd, dasi dieselbe bestrebt sein wird, die sei- 
tens des P . T . inserirenden Pnblikums zn gew arti- 
gendem W unsche nach besten K titften nnter konlan- 
tester Berechnung zn erfiillen".

Hochachtnngsvoll 
Die Redaktiou dea „Przedśw it".

W  tak i to sposób, dziennik m’eniący się polskim, 
używa we w łasnyn kraju  niemieckiego języka doza- 
ch^cenia kupców Polaków, aby anonsowali się w je 
go łamacb.

I  to dzieje się właśnie w chwili, kiedy skutkiem 
nawoływania ze strony ludzi dobrej woli, firmy pol
skie zaczynają pisać po polska do niemieckich fabryk 
i, co lepsza, otrzymują stam tąd polskie odpowiedzi!

Komentarze, ja k  się zdąje, zbyteczne. Publiczność 
polska *ama wyrobi sobie zdanie o piśmie polskiem(?) 
propagującem niemczyznę we własnym kraju.

* Profesor Lutosławski wo Lwowio. Donoszą 
stam tąd, iż niedzielny odczyt prof. Lutosławskiego 
zgromadził w sali „Sokoła" znowu bardzo liczir\ pu 
bliczność, która pozaaiadała miąjsea według porządku 
przydzielonego jej przez prelegenta, który w odpo
wiedziach na zarzuty, wyrażone lin  pisemnie przez 
•łuchaezy, powyznaczał sam miejsca wielkiej części 
słuchaczy. Odpowiadając anmarycznie na treść ko re
spondentek, zmodyfikował p. Lutosławski swoje opiąje 
o tyle, że jako  filare' zaw arł rodzaj kompromisu ze 
społecznikami i uznał pożyteczność zarówno szlachty, 
ja k  lada, soejaliatów i żydów (!) etc. Następnie w yli
czywszy k ilka koniecznych propozycyj ze atrony s łu 
chaczy, ja k  n. p ., żeby szanował swoje zdrowie itp  , 
zaprosił tych, którym zależałoby jeszcze na bliż- 
szem porezumieniu się z nim do siebie do domu na 
ul. K urkow ą 14 i zapowiedział, że kiedyś może jesz
cze, nie w publicznym odczyuie, lecz grapam i, wyja
śni chętnym inae dzieła naizych wieszczów narodo
wych. W  końcu odciy tał scen , z improw zaąją * M  
części „Dziadów" i część I . P izygotow ania do tea tru  
amatorskiego, który miał wieczorem zagościć w u l i  
„Sokoła*, zmusiły prof. L u —eławekHmro do przerw ę-
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nia w ykłada, inaczej byłby mówił jeszcze długo, 
długo...

Prof. Lutosławski był tymi dniami n nam iestnika 
h r . Pininskiego, skarżąc się, że policja krakowska 
nagabuje jego żonę i straszy ją , że w raz ie  powro
tu  prof. Lutosławskiego do Krakowa, wolność jego 
osobista ulegnie ograniczeniu. Nam iestnik zapewnił 
na to  profesora Lutosławskiego, ie  wolności je 
go nic nigdzie nie grozi i spytał, czy ma na popar
cie swych twierdzeń jak ie  pisemne dowody. Na to 
odpowiedział zapytany, ie  dowodów pisemnych nie 
p o slsa t, a w razie, gdyby je  miał w ręku, opubli
kowałby je  — w „Neue F rtie  P resse“ .

* Uwolnionych w procesie okocimskim Cziie-
ka i Styl.ńskiego wypuszczono z więzienia, gdyż 
prokur a tor j a  nie wniesie co do nich zażalenia nie- 
w ażiości, Kędzior, skazany ja k  wiadomo na 24 go
dzin aresztu, pozostaje natom iast dalej w więzieniu, 
gd y i co do niego i Sikory (który otrzymał 2 la ta  
więzienia) zostanie wniesione zs i  clenie nieważności 
ze strony p ro łn ra to rji państwa.

* P o lo w a r ie  M.mo czasu ochronnego, pp. Br. 
K arcz i Chojnacki, ajenci policyjni, urządzili sobie 
ubiegłej nocy w Dębnikach małe polowanko bez n a 
ganki. Rezultat m tej myśliwskiej wycieczki, było z ło 
wienie W ładysław a Zajączka, słynnego włamywacza, 
który ze swoich 30 la t wieku, przeżył około 15 la t 
w ustroniu wiśnickim, oraz po innych miejscach bez- 
płatnego przytułku. Zajączek, n którego znaleziono 
mnóatwo rzeczy pochodzących z kradzieży, okradł w 
ostatnich czssach p. Bntelskiego, blacharza przy uli
cy Sławkowskiej.

* Koło mieszczańskie wysłało w niedzielę de- 
pntację do ks. biskupa snfragana A natola Nowaka, 
celem złożenia gratalaeyj z powodu mianowania go 
biskupem. D ep u tu ją , w skład której wchodzili: p re
zes K oła mieszczańskiego p. P io tr Kosobucki, s ta r
szy eechu szewców p. Szu f i ,  starszy cechu in tro li
gatorów p. K arol W ójcik, starszy  cechu krawców 
p. Ignacy Marek, podstarszy cechu krawców p. L u
dwik S2 Ufa, jakoteż p. Stróżyńeki, ndała się również 
do p. dr Leo z życzeniami z powodu obrania go I  
wiceprezydentem m. Krakowa.

Ks biskup Newak przyjął deputację bardzo ży
czliwie, dziękując za życzenia i zaznaczył sweją ra 
dość z powodu, że mieszczaństwo krakowskie prze
jęte je s t uczuciem szczerej miłości i przyw iązania do 
Kościoła i w iary św. P . d r Leo podziękował depn- 
tacji za pamięć, oświadczając, iż będzie się s ta ra ł 
popierać w Radzie miaBla życzenia stann rękodziel
niczego.

* Odczyty dla publiczności o wyż>zjm poziomie 
w ykształcenia, urządzane tej zimy w Krakowie na 
rzecz Tow. oświaty ludowej, cieszą się nięzwykłęm 
sytecka była przepełniona. Powtórzy s 'ę  to zapewne 
i w najbliższą ś odę, b ę iz  e bowiem mówił ks. prof. 
P a w l i c k i ,  nie od dziś znany świetny prelegent i 
znakomity uczony, jeden z niewielu Polaków, którzy 
za granicą m a;ą ista 'one  imię. K i. Paw licki bierz* 
często udział w kongresach naukowych w Niemczech, 
zawsze zaprsBzany tam  z wykładami, któr* zjednały 
mn ogiustne uznanie i wzięteść. Ma on rzadki dar 
uprzystępniania przedmiotów najgłębszych dla publi
czności, podawania ostatnich wyników nauki w for
mie jasnej i zreznaiałe j. Świeżo jeszcze, w jesieni, 
niektórzy z nas byli świadkami prawdziwych tryum 
fów jego wymowy na kongresie uczonych katolickich 
w Monachjnm. Na odczyt środowy obrał sobie tem at 
bardzo zajmujący, w chwili kiedy kwestj* socjalne są 
na porządku dziennym, mianowicia „ S o c j a l i z m  
n P l a t o n a " .  Bilety po 2 korony za krzesło, a po 
1 kor. za wstęp, nabywać można w księgarni Spółki 
wydawniczej (Spiski pałac).

* Defraudant Nowicki nie zestał jeszcze przy
stawiony do Lwowa W czoraj krążyła tam pogłoska, 
ja k  dotąd niesprawdzona, że Nowicki dopuścił się w 
H tm bnrgn samobójczego zanachu  przez otrncie. Żona 
Nowickiego otrzym ała od męża list, pisany, ze w zglę
du na kontrolę władz, po niemiecko, z którego treści 
wynika, iż Nowicki spodziewa się rychło zobaczyć 
z nią i z dziećmi, nie myśli zatem o samobójstwie.

* Jak donoszą ze Lwowa, odbyła się w tamtej- 
szem Kole literacko artystycznem  uczta  na cześć an- 
tora „Nawojki" S tanisław a Rossowskiego

* W Stanisławowie aresztowano kilka m agazy
nierów kolejowych pod zarzutem systematycznych kra* 
dzi*£y, popełnianych w magazynie materjalowym.

* Kramy żydowskiej tandety, po długich re- 
kursach wykrętach i awanturach zostały nareszcie 
całkiem usunięte, na czem ulica Dietlowska zyskała 
zarówno pod względem sanitarnym  ja k  i es te ty 
cznym.

* Ładny policjant znajduje się na stacji kolejo
wej w S an o k a! Donoszą stam tąd, że niedawno temu, 
kiedy w łtśa ie  pociąg osobowy miał przybyć od P rze
myśla, powitało pewne zamięszanie tak , że okazsła 
się potrzeba przyw ołania policjanta. Ku niemałemu

zdziwieniu jednak przekonano się, iż policjant, niejaki 
Już , gefreiter, który miał pełnić ałnżbę na staęji, le
ży w wagonie pocztowym pijany ja k  bela. Dopiero 
po dłngich ceregielach zdołano odstawić hołdującego 
alkoholizmowi po lic jin ta na inspekcję policyjną.

Dyrektor policji, dr Z. Korotkiewicz, w spra
wach służbowych wyjechał dziś rano do Lwowa.

Juljan Furko, suplent szkoły realnej, przeżywszy 
la t 27, zm arł w Krakowie dnia 11 b m. Pogrzeb 
z krypty kościoła k»ięży P ijarów , odbędzie się we 
środę dnia 13 b, w , o godz. 3 po południu, na 
cm entarz miejscowy.

Koncert religijny, zapowiedziany przez chór śpie
waków przy kościele 0 0 .  Dominikanów, jako w 10 
rocznicę swojego istnienia, odbędzie się w niedzielę 
dnia 17 m arca o godz. 6 wieczorom w sali hotelu 
Saskiego. Dodać n tleży , że chór będzie wzmocniony 
licznymi śpiewakami dobranymi. W  skład jrcg ram n  
wchodzą chóry a capella i chóry z orkiestrą, w sty la 
kościelnym starym  i nowym, a m ianowicie: Gomółki 
„Psalm  12“ (chór a capella), Obsrhoffera „K an tata  
na cześć św. Cecylji" (chór z orkiestrą i baryton 
solo), P a n k n r ra : „Ava M aria" (toner solo, kw arte t 
smyczkowy i h a ifa ) ,  PefgoltM go - W . t t a : „Sta-
bat m ater (chór z orkiestrą i baryton sol)), 
Rychlinga „Boga Rodzico" (chór na pięć głosów 
męskich). Mi ośaicy śpiewn kościelnego będą mieli 
sposobność przysłuchania się utworom, których w ko
ściele podczas nabożeństwa wykonać nie można, a prze
cież są piękne. Przygryw ać będzie orkiestra 13 pp. 
Bilety można nabywać w księgarni muzycznej A. P i- 
w srskiego i Sp. przy nl, św, Jane. Połowę czystego 
dochodu przeznacza iię  na restaurację katedry na 
Wawelu.

Rezerwowi kądeci i jednoroczniacy. Najnowszy 
dziennik rozporządzeń wojsnowych ogłssza, ie  w szys
cy rezerwowi kadeci (ni* fildfeble), ja k  również j e 
dnoroczni ochotnicy, którzy zdali egzamin cfieersti, 
a których z powolu b rsk n  dostatecznych dokumen
tów co do środków utrzym ania, kadetam i nie miano
wano, mają być od 1 kwietnia począwszy mianowa
ni rzeczywistymi feldfeblami i w księgach ewidencyj
nych mają być prowadzeni pod osobną rubryką js -  
ko „aspiranci ns kadetów rezerwowych".

Artyści teatru miejskiego, pragnąc podzięko
wać dyrektorowej Kotarbińskiej za skuteczne staran ia 
około urządzenia rantn  na rzecz fnndoszn em erytal
nego artystów, wręczyli je j wspaniały kosz z żywych 
kwiatów,

Z Dębnik. Gmina Dębniki w ja k  najkrótszym 
czasie budować będzie szkołę we własnym zarządzie.
Na każda kategorie robót, wnniić n»l*ł.y osobne ofer*, —jOP* „t.ouaiib uyc mają w urzędzie gminnym n
Dębnikach do dnia 25 b. m. P lany i kosztorysy 
oglądać można tamże codziennie w godz nach nrzę 
dowych od 9 do 12 przed południem i od 3 do 5 
po połndnin. Budową kierować będzie osobna komi
sja budowlana.

Ze względu na brak  robót budowlanych dobrzeby 
było, g J jb y  panowie majstrowie oferty wcześnie wno- 
sil).

— Z sądu Przed ukończeniem I  kadencji sę
dziów przysięgłych, toczyły się w poniedziałek dwie 
rozprawy karne przed trybunałem przysięgłych pod 
przewodnictwem nadradcy p. Kawskiego. W  p ierw 
szej zastępca prokuratora dr Trzaskowski wnosił 
oskarżenie przeciw Józefowi Czerwińskiemn, dozorcy 
polowań z Burletki o zbrodnię zabójstwa z § 140 
n. k. Czerwiński dnia 12 g rn in ia  1900, w połu
dnie przechodził około knźai w Brzezowej, gdzie 
Franciszek K rupa przybył dla okucia konia. K rupa, 
widząc Czerwińskiego ze strzelbą na plecach, wyszedł 
z kuźni i zawołał na Czerwińskiego „S tó j!" .

Gdy obaj przystanęl1, zaczęły się przymówki. — 
W  tedy świadek Wojnarowski, słyszał ja k  Czerwiń
ski w y rz e k ł: „Nie napastuj mnie, —  stój, bo będę 
strze la ł" , a kiedy się K rupa kn niemu zbliżył, Czer
wiński skierował strzelbę do n ieg j, zm ierzył najpierw 
w piersi, następni* zniżył lufę i strzelił. Po strzale 
K rupa uszedł tylko k ilka kroków o własnej sile, po- 
czem w sparty na ramieniu W alentego W ojnarowskie
go i doprowadzony przed dom Stanisława W eszki, w 
niespełna 15 minut po strzale życie zakończył. Sakcja 
zwłok w ykazała, że jedyną i wyłączną przyczyną 
śmierci F ranciszka Krupy był szybki i bardzo znacz
ny krwotok, spowodowany raną postrzałową z p rze
cięcia tętnicy na lewem ndzie. Czerwiński przyznał, 
że strzelił do K rnpy, lecz uczynił to dlatego, że był 
napastowany, ie  K rnpa na niego nacierał i mimo 
upomnień, ciągle się zbliżał. Świadkowie tw ierdzą, 
że charakter zaczepki nie był tego rodzajn, aby się 
je j Czerwiński potrzebował obawiać. K rnpa był z go- 
łemi rękami i wcale Czerwińskiemn nie groził, ale 
przeciwnie, przemawiał do mego łagodnie i nie dał 
żadnei podstawy do nieprzyiaznego przeciw irew n

postępowania, a co najmniej do czynienia użytku 
z broni.

Po przeprowadzeniu rozprawy, sędziowie przy
sięgli pytanie główne w kierunku zbrodni zabójstwa 
potwierdzili 11 głosami, a obok tegoż pytania 10 
głosami pytanie ewentualnie w kierunku obrony ko
niecznej, a wreszcie zatwierdziła ława 9 głosami py 
tan ie  w kiernnkn § 335 u. k., wobec czego trybu
nał wymierzył Czerwińikiemu karę 4-mies!ycznego 
ścisłego aresztu.

W  dtugiej rozprawie Antoni Józef Janelli, asy
stent kolejowy z Podtęża, oskarżony był o zbrodnię 
sprzeniewierzenia z § 181 uk., popełnioną przez to, 
że jsk o  asystin t kolei państwowej, pełniąc cd 1896 
do 28 grndnia 1900 r. urząd kasjera już to samoi
stnie, już  to przydzielony kasjerowi s ta c jj nemu w 
Podłężn, sprzeniewierzył kwotę 9174  koron 83 hal. 
Oskarżony Janelli tw ierdził zraza, iż zginęło mu w 
tym czasie 11 ,000  biletów kolejowych trzeciej klasy 
z Podłęża do Krakowa (5720 kor ), o czem dyrek
cji z obawy postępowania dyscyplinarnego nie do
niósł, lecz stopniowo brak spłacał, a  kwotę przeszło 
1600 koron z pisniędzy kasowych przegrał na lote- 
rji węgierskiej, ostatetecznie jednak przyznał, iż ccłą 
kwotę sprzeniewierzył. B rał mianowicie na własne 
potrzeby i w miarę potrzeb różne kwoty z pieniędzy 
kasowych, a szkody tej w tale zwrócić nie może, 
gdyż nie ma żadnych funduszów.

Janelli przed trybunałem przyznał się d ) winy, 
tłomacząc się tern, że defraudacja rozpoczęła się od 
kwoty około 30 z ł r , p o r  sta ł oj z pomyłek — nastę
pnie przy sprzedaży biletów z Podtęża do K rakuw s 
wpisywał do r» portu zawsze niniejsze kwoty od r z e 
czywistych; tak ą  samą manipulację czynił oczywiście 
z biletami jazdy, których liczba odpowiednio i )  kwo
ty wyniosła przeszło 18 .000  kor., co kontrola do
piero po czterech latach spostrzeg ła! J»ko zastępca ko 
lei obecny był przy rozprawie dr B irb , zaś jako 
rzeczoznawca wyjaśnienia składał inspektor kolejowy 
p. J .  H m p e l. Obronę prowadził prof dr R oienblstt. 
Rzeczoznawca inspektor podał między innemi, że 
10 .000  biletów zostiło  całkiem zatajonych z odbioru. 
Szkontrum prowadzono 3 razy do rokn i wtedy m al
wersacji nie spostrzegano; bilety były sprzedaw a
ne z po za ewidencji.

P rzy  ścislem szkontrum wykryto brak  3 .000  kor., 
tymezsarm sam obwiniony przyznał, że nie 3 .0 0 0 , 
lecz przeszło 9 tysięcy koron szkody ponosi k i s i .

Janelli m isł takie zaufanie naczelnika stacji, że 
ten nie uważał za stosowne, aby codziennie kon tro 
lować przedłużone raporty , lecz czynił to tylko mie- 

j sięcznie a wtedy stan  kasy zg id za ł się z przedkła
danym rachunkiem. Gdyby jednak naczilnik był kon- 

' trolę pri«jrt»w»da»ł ściśle codziennie, byłby zaraz na 
| począi .u dostrzegł malwersacje Janellego, jakich ten

i s  dokonywał z num eram i biletów. Jednakże nie na- 
, czeinik stacji tn  winien, ale zła kontrola ze strony 

instytucji samej, która przy pierwszem szkontrum ja k  
i w następnych nie umiała wykryć malwersacji Ja* 
nellego; przez to defraudant brnął potem coraz d a
lej aż dopiero kontrola przecież w padła na właściwą 
drogę i porównała wynik aprzedaży biletów z li
czbą pobranych biletów zapasowych. I  wtedy w ykry
to dopiero szkodę 3 .000  koron, a nie wykryto 10 .000  
biletów, których Janelli wcale nie w ciągnął do ew i
dencji. Nareszcie przyznanie się oskarżonego p rzy
szło w pomoc kontroli, któraby może nie prędzej 
ja k  w przyszłym wieku się dowiedziała, że skarb ko
lejowy poniósł tak  znaczną szkodę na tak podrzę
dnej stacji ja k  Fodłęże.

Sędziowie przysięgli zatw ierdzili pytanie główne 
8 glosami skreślając jednak  znamiona zbrodni, a p rzy j
mując istotę przekroczenia, wobee czego trybunał na 
mocy werdyktu skazał Janellgo w myśl §, 461 n. k . 
na karę miesięcznego aresztu i n s koszty postępowa
nia sądowego. Pretensje zsś skarbn kolei państw o
wej odesłał trybunał na drogę cywilną. Rozprawa 
zakończyła się po godzinie 4 po połndnin.

Z urzędowej gazety. „Gazeta Lwowska" w urzędowej 
swej cięśei z dnia 12 marca b. r. ogłaszi. przymusową 
sprzedaż dwóch licytowanych przez żydów realności w o-  
gólnej wartości 2534 k. 37 h.

Oprócz tego ogłasza „Gazeta Lwowska" następujące 
konkursy na wakujące posady: 1) katechety rzymsi.o-ka- 
tolickiejo i grecko-katolickiego w męskiej szkole w Ha
liczu; 2) kierownika szkoły w Haliczu; 3) katechetów w  
Knihinie-Górce; 4) dwóch kierowników szkoły tamże; 6) 
kierowników w Kiechowcach, Medarze i Wiktorowie; 6) 
nauczycieli w Knili nie-Górce. Jeeupolu, Czerniejowie, 
Delejowie, Medusze, Pobereżu, Rosezy, Tyśmieniczantcn, 
Wołczyńcu, Zagwoździu, Dobrowlanaeb, Dirohowie, Kry- 
łosiu, Łanach, Majdanie, Między Lircach, Ostrowie, Pacy- 
kowie, Sieleu, Sw. Stanisławie. Uhrynowie dolnym, Uai- 
nie, Wolczbowie, Zabereżu i Jamnicy. (Podania dc Rady 
okręgowej szfeokej w Stauisławowie do 15 kwietnia b. r ). 
Oprócz tego rozmaite posady w okręgu szkolnym; 7) w 
Kosow'; 8) Hutiatynie i 9) Brzesku.

Wreszcie ogłasza „Gazeta Lwowska" upadłość żyda 
Chajesa i Safta kupców we Lwowie

Nekrelegja W  Wiedniu zmarł Jerzy Grundbfick w 66 
roku życia.

NA ŚWIĘTA najpiękniejsze migdały, rodzynki, cykatę, orzechy łuszczone, daktyle, czekoladę, wanilję, opłatki, 
marmoladę oliwę, ocet, musztardy, poleca najtaniej •. Ed. Klimek

Zamówienia Telefonem, Nr. 366, odsyła do 
domu Zamówienia 2 prowicji nad 10 złr., odsyła 
odwrotnie pocztą, franko fcie licząc opakowania.

w  Krakowie.
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Ni 59 „GŁOS NABODU* Z tai* 12 Marca
G a b ry e l s k l  (Krzysztofory, Kraków) sprz#- 

daje fortepiany najznakomitszej w A nstrji fabryki 
PetlOt" z mechaniką angielską po 500 —  wiedeńską
po J00 zlr.

Bada państwa w Wiedniu.
Wczorajsze posiedzenie parlamentu.
O godzinie V46 wieczorem prezydent h r. Vetter 

otwiera posiedzenie Izby.
M inister skarbu Boehm-Bawerk przedkłada Izbie 

ustawę o kompetencji sądów przemysłowych w sp ra
wach spornych osób, zajętych na kolejach i p a ro s ta t
kach.

Po odczytaniu nadesłanych wniosków i interpela- 
cyj, między którymi był także wniosek posła Merunc 
wiozą o budowę kolei normalno torowej na przestrze
ni Lwów-Kamionka Scrnmitowa-Radziechów • Stojanów, 
prezydent udziela głosn drowi Brzoradowi w sp ra 
wie interpilacyj.

D r Brzorad zw raca się do h r V ettera, tym r a 
zem już jako do definitywnie w ybrani go prezydenta 
r a  cały przeciąg obecnej te iji i zapytuje go, czy i 
m d a l będzie trw ał przy swem postanowienia, co do 
interpelacyj nienletnieckicb, sprzeciwiającem się s łu 
szności i regulaminowi. „Sprawa ta  dla nas, mówił 
d r Brzorad, jest tem ważniej sza, ża o ile można są
dzić po obecnym stanie rzeczy, to jeżeli prezydent 
swego stanowiska w tym kierunku sam nie zmieni, 
albo jeżeli do zmienienia go nie zostanie zmuszony, 
w takim  razie jego decyzja przetrw a czasy jego p re
zydentury. W cale nie zaszkodzi pann prezydentowi, 
leżeli się zechce w tej chwili zastanowić nad tem, 
jak ie skutki pociągnęła za sobą ta  jego decyzja w 
spraw ie interpelacyj nieniemieckich. P rzy pierwszym 
wyborze pan prezydent otrzym ał głosy niemal wszy
stkich stronnictw tej Izby. P an  prezydent sam zro 
zumie to zapewne dobrze i nie weźmie tego za jakąś 
osobistą obrazę, jeżeli z naciskiem podniosę, że tę j e 
dnomyślność przy swym pierwszym wyborze nie z a 
wdzięcza bynajmniej swej własnej dotychczasowej dzia
łalności, »le tylko tym względom, że partja , do k tó 
rej pan prezydent należy, daw ała rękojmię, że p re 
zydent, wyszły z je j łona, będzie sta ł ponad stronn i
ctwami. A tymczasem jak  nas te  nadzieje zawiodły! 
(Potakiw ania wśród Czechów). Pierwszy krok pana 
prezydenta był oddaniem się kompletnem po i. kom en
dę wszechniemieckiej partji, był zbyt daleko idącem 
pogwałceniem narodowych praw  i ucznć nieniemiec
kich narodów 1 (Potakiwania na ławach czesKich.) 
P rzez swą pierwszą d e c y le  { iu  prrajrdout rznął 
wszystkie narody nieniemieckie za obce, pozDawione 
praw  i pośledniejsze od Niemców! (Oklaski na lawach 
czeskich) D sitki temu pan prezydent stracił nasze 
zaufanie Dzięki temu nie możemy go już więcej u- 
ważać za sprawiedliwego, niestronniczego i trak tu ją
cego na równi wszystkich członków tsj Izby, prezy
denta ! (Potakiw ania wśród Czechów.) Przeciwnie dla 
nas obtcny prezydent jest prezydentem gchoenererjań- 
skim. Tych 155 głosów, które padły na niego przy 
powtórnym wyborze są wymownym tego dowodem. — 
To jest pierwsze dopiero następstwo postępowania p a 
na prezydenta. B s, ale skntki decyzji prezydenta są 
dla nas j t ż  z b j t  widoczne. W szak dzięki oddawaniu 
nieniemieckich interpelacyj do tlóm aczenia na język 
niemiecki, są one odczytywane w Izbie dopiero po j a 
kich dniach czternasta, a były jnż nawet wypadki, 
że dopiero po trzech i czterech tygodniach. („S łuchaj
cie ! Słuchajcie!* na ławach czeskich.) Tego rodzaju 
tak tyka jest gwałceniem praw , zastrzeżonych każde 
mn posłowi. I  to je s t drngie smntne następstwo de
cyzji pana prezydenta. Nie na tem jednak  kon iec! 
Rozstrzygnięcie prezydenta sprowadza pewien zastój 
w pracy parlam entarnej, bo my mulimy każdego dnia, 
każdej godziny przeciwko takiemu bezprawiu prote
stować i domagać się jak najenergiczniej, aby temn 
bezprawia raz już koniec położono! I  to je s t trzecie, 
smutne następstwo dacyzji hr. V ettera. P an  prezydent 
je s t także moralnym sprawcą tych d tik ich  scen, k tó
rych widownią była niedawno ta  sala i które dopro
wadziły aż do bijatyki. Tak, tak , to pan prezydent 
swoją decyzją wywołał takie rozgoryczenie wśród r e 
prezentantów nianiemieckieh narodów w tej Izbie, że 
musiało przyjść do takich smutnych eksetsów. I  to 
jest czwarte smutne następstwo decyzji pana prezy
denta i*

Dep. Walz woła do p rezyden ta: „Podziwiamy
pańską cierpliwość!*

Dr Brzorad ciągnie d a le j: „Rozstrzygnięcie pana 
prezydenta pociągnie za sobą również bardzo wiele 
kosztów, gdyż interpelacyj nieniemieckich będzie co
raz  więcej, a ich tłómaczenie i diukowanie aż w dwu 
językach ileż będzie kosztowało? Czy nie mogłyby 
być te p 'entądze nżyte na jakieś lepsze cele? I  to 
je s t piąte smutne następstwo decyzji prezydenta 1 N»j-

ważniejszą jednak  rzeczą je s t to, że pan prezydent 
przez swą decyzję w wysokim stopniu uuiemoiabuił 
zdolność do pracy tego parlam entu. Albowiem w sku
tek  decyzji prezydenta będziemy codziennie przypo
minać, że wydarto nam prawo, które nam się należy, 
a wydarto nam je  wbrew wszelkim zzsądom słuszno
ści i wbrew regnlaminowi I z b y !

Każdego dnia widzimy to wyraź tie, ż i  nas się 
traktuje, jako dej utowanych drugiej klasy, że język 
nasz codzień je s t poniżany, że się go chce wyrzucić 
z tej I tb y , A że to się wcale nie przyczynia do 
uruchomienia parlam entn, je s t chyba rzeczą całkiem 
jasną. I  to jess szóste, smntne a najważniejsze na
stępstwo decyzji prezydenta! W szystkiego tego n a 
robił pan prezydent swem postępowaniem. Musimy 
przeto jeszoze raz  go dzisiaj zapytać, na podstawie 
jakiego przepisu regnlam inu czy ust iwy powziął to 
swoje postanowienie, a jeżeli nie może nam takiego 
przepisu przytoczyć, to czy je s t gotów naprawić swój 
błąd i przywrócić stan, odpowiadający przepisom re- 
gnlam nu i ustaw ?* (Burzliwe oklaski na ławach 
czeskich).

Po drze Brzoradzie prezydent nd ziela głosu dep. 
Ofnerowi. który interpeluje, dlaczego przeciw posło
wi Seitzowi, który je st nauczycielem, wdrożono ślidz- 
two dyscyplinarne za sprawy stojące w związku z wy
konywaniem m andatn posehkiego.

Prezydent h r. Vetter przyrzeka w ciąga posie
dzenia dać w tej sprawie odpowiedź.

Nantę nie Izba przestąpiła do drngiego czytania 
ustawy o kontyngencie rekrutów.

Jako  pierwszemu mówcy w tej sprawie, prezydent 
udziela głotu dep. F o rz tow i. Mówca powiada, że 
w uchwaleniu kontyngentu rekrutów  w państwach, 
posiadających zdrowe podwaliny, streszcza się cała 
idea państwowa i cały patryotyzm. Uchwalenie po
datku kriSi, jednego z największych ciężarów, pono
szonych przez lndność, należy do pierwszych p rero 
gatyw  ciał prawodawczych. M .wca przyznaje, że 
niemiecka lewica okazuje dziś w i-lką chęć do pracy, 
»le chęć ta  nie je s t wynikiem ani ekonomicznej wzglę 
dności, ani poczucia konstytucyjnego. Calem jej jest 
jedynie —  pod pozorem chęoi do pracy — przy 
pomocy spokojnie pracującego parlam entu, zatrzymać 
niemiecką zdobycz narodową, w ydartą Czechom przez 
obstrukcję (Żywe oklaski na ławach czeskich).

„Ponieważ wierzę w przyszłe istnienie Anstrji, 
jestem  głęboko przekonany, że przyjdzie dzień, wktó- 
rym znajdzie się wyjście z tej błędnej sy tu icji. Na 
pytanie, kiedy i  w jakich okolicznościach przyjdzie 
do tego, nie mogę naturalnie odpowiedzieć. Odpowiedź 
zależy od dwóch możnych czynników: z jednej s tro 
ny od tego, ja k  się będsie rozwijać idea wszechnie- 
cka, reprezentowana przez stronnictwo Sehóaerera,z* ilTOIkjF y i  dU ńUsr* e-j,- - - _ ,*•»..• i r __
nie cenimy za lekko sił naszego nieprzyjaciela, ale 
wiemy też, że i my mamy s.ly, bo my to jesteśmy 
w tem państwie owym wałem ochronnym, który ta 
muje drogę z B erlina do W iednia. Jakkolw iek się 
przyszłość ułoży, będziemy zawtze stać na s ra ty , aż 
do ostatniego tchn, chociażby z pe święceniem wła
snych interesów. Rolę zassą , rolę najbardziej na za
chód wysuniętej placówki blowiańskiej, sp#łn'my do 
ostatka, a mime, że jesteśmy w te *  zupełnie samo
tni, staniemy oporem przeciwko nawale germańjkiej. 
Na tem stojąc stanowisku, głosować będziemy prze
ciwko k ou tjge itow i rekrntów . (Żywe oklaski Ciechów, 
któroy składają mówcy gratnlacje).

Po dep. Forztcie przemawiali dep- Skedl I Udrzal 
a po nich dep. ks. Pastor. Mówca domaga się zn i
żenia trzechletniej służby wojskowej na dwuletnią, 
szczególnie ze względn na brak  robotników rolnych, 
a co z aj ■ niej zaś, urlopowania synów włościańskich 
na czas żniw. Mówca w yraża dalej życzenie, aby m i
nister obrony krajowej podjął się nowego uregulow a
nia taksy wojskowej. Dalej gani m twea, iż za małą 
je s t liczba księży wojskowych. Przedewszystkiem b a 
czyć należy na to, aby duchowni porozumiewać .się 
mogli z żołaierzam i w ich ojczystym języku, b j  w 
ten tylko sposób ich poc2ucie religijne może być u- 
trzym ywane i pielęgnowane. Mówca bardzo ostro 
zw raca się przeciwko pojedynkom, tolerowanym w 
arm ji. Z jednej strony mówi się, że pojedynek jeat 
niedozwolony, z drugiej zaś prze się wprost do po
jedynku. T aką dwulicowość musi się zmienić i trzeba 
raz  z nią zerwać. Katolicki charakter A nstrji w ym a
ga  zupełnego, bezwzględnego zakazu pojedynków. —  
W reszcie oświadcza mówca, że Koło polskie będzie 
głosować za ustawą. (Żywe oklaski na ławach pol
skich.)

N astępnie prezydent udziela głosn dsp. drowi 
Kozłowskiemu, który wylicza bardzo szczegółowo ża
le, jakie ludność ma do adm inistracji wojskowej, — 
Między innemi wymienia mówca powszechne skargi 
na szkody, wyrządzane rolnikom podczaa manewrów. 
W  Niemczech uwzględnia się interesy i pracę rolni
ków w stopniu o wiele wyżizym, pokazuje się więe, 
że siła armji na tem bynajmniej nie cierpi. Przede

Wazystkiem potrzebnem je s t urlopowanie żołnierzy pod
czas żniw. Synowie rolników powinni być w pierw 
szym rzędzie uwzględniani. Mówca przytacza mowę 
pruskiego m inistra wojny, który najzupełniej ten po
s tu la t uznaje za słuszny, równie ja k  i inne postulaty, 
w A nstrji nie uwzględniane. Mówca gani powoływa
nie do ćwiczeń wojskowych podczas żniwa. W p ra 
wdzie w r. 1890 nznano zasadę, iż należy tego uai- 
kać, ale nic się w t;m  kierunku nie zmieniło. Dalej 
żali się mówca na niszczenie plonów przez wojsko 
podczas manewrów i cś władcza, iż na żądanie m ini
s tra  gotów jest p r2 j  toczyć mu wiele wypadków, n. p. 
takich, gdzie wyprowadzono b iz  ceremonji ze stajni 
konie właściciela, a wstawiano konie wojskowe, a na 
domiar nie za to nie płacono.

Następnie bardzo energicznie omawia dr Kozłow
ski sprawę rewersów demolacyjnych, k tóra się cią
gnie cd długiego szeregu la t, w delegacjach i w Iz 
bie ciągle je s t poruizana, a nie może doczekać się 
załatwienia. Następnie omawia pos. Kozłowski samo- 
bóstwa w wojsku, k tire , co pr&wda, cokolwiek zmniej
szyły się liczebnie, aie w porównania z cyframi w 
Niemczech, doprowadzają jeszc ie  zawsze do przera
żających wniosków. Aby wzmocnić siłę woli i opór 
przbciwko mnnji samobójczej, przedewazystkiem po
trzeba pielęgnować uczucia religijne, szanować uczu
cia narodowe, właściwości, ja k ie  żołnierz przynosi z 
kraju, język ojczysty, a w rtszcie trzeba obchodzić się 
z nim po ludzku i z godnością. Co do pielęgnowa
nia nszuć religijnych, winni żołnierze być tak  wy
chowywani, aby szli za  przykładem najwyższego wo
dza armji, monarchy. (Oklaski w całej Izbie.) Dalej 
dom sgi się mówca przedłożenia wreszcie nowej pro
cedury karnej wojskowej, k tórą m inister wojny obie
cał już na rok 1900. Mówiono, że w A nstrji kwe- 
stja ta  trudną je s t do rozw iązania ze względu na 
konieczne ść po iozuaienia się z W ęgram i. W  Niem
czech trzeba się było poreznmieć ze wszystkiemi pań
stwami związkowemi, a jednak przyszła do skutku 
dobra i u ł jte c m a  ustawa. Następnie mówca omawia 
obszernie zakaz udziału w krakowskim z jfź lz ie  leka
rzy  i przyrodników, wydany lekarzom wojskowym i 
bardzo ostro gani to wykluczenie lekarzy wojskowych 
od prac naukowych i to  w zjeźdcie, subwencjonowa
nym przez państwo. Mówca kończy zapewnieniem, że 
jeżeli kto, to jego stronnictwo, jnż  chociażby z mocy 
tradycji, żywi przyjazne uczucia dla arm ji, a idzie 
mu tylko o to, aby usunąć niewłaściwości, które nie
chęć do wojska pomiędzy ludnością wzbudzićby mo- 
gły. (Żywe. oklaski i  g ra tu lac je )

Na tem dyskusję przerwano.
Poseł Ellenbogen domaga się od prezydenta, a- 

by przyspieszył odpowiedź m inistra spraw  wawnę- 
trznych na interpelację w sprawie, którą zajmuje się 
się f ó i i 0ilGyfSya^pJn. SL Abajzającem zach o wanin 
cuiki.

Prezydent hr. Vetter przyrzeka to uczynić.
Na tem prezydent posiedzenie zam knął o godz. 

10 minut 15. Następne posiedzenie odbędzie się dziś 
o godz. 11 zrana,

Dyskusja orderowa w Kole polskiem.
WIEDEŃ 12 marca. (Tel. własny „Głosu 

Narodu*) Wczoraj po posiedzeniu Izby około go 
dżiny 7*11 w nocy zeorato się Koło polskie celem 
powzięcia stosownych uchwał w sprawie odznacze
nia p. Jaworskiego.

Pierwszy zabrał głos hr. Wojciech D&edu- 
szycki i w długiej mowie podniósł fakt odzna
czenia Jaworskiego wielkim krzyżem órderu Leo
polda. Mówca zaznaczył, że zaszczyt, który spo
tkał prezesa Koła, nie jest tylko odznaczeniem
osobistem, ale spada na całe Koło polskie i....
na cały kraj (!!). Jest to dowód wielkiej łaski 
cesarskiej dla Koła i  kraju.

Hr. Dzieduszycki stawia dalej wniosek, aby 
Koło wybrało specjalną deputację gratulacyjny 
celem złożenia p. Jaworskiemu powinszowań i 
proponuje, aby w skład tej deputacji weszło pre- 
zydjum Koła (z wyjątkiem naturalnie p. Jawor
skiego Przyp Red.) tudzież komisia parlamen
tarna.

Posłowi Roszkowskiemu zdaje się wszakze, 
że ta  deputacja będzie liczebnie za małą. Stawia 
przeto wniosek, aby i inni posłowie, stósownie 
do swych chęci, mogli się stawić przed obliczem 
regimentarza.

Order który otrzymał kraj na ręce p. Ja 
worskiego, został mu doręczony przez adjutanta 
cesarskiego z odręcznem pismem cesarza.

Po uchwaleniu tego hołdn dla „ukochanego 
prezesa* odbyły się wybory do komisji konsty
tucyjnej w myśl przyjętego wczoraj przez Izbę 
wniosku Daszyńskiego. Do komisji weszli Da
wid Abrahamowicz, Wojciech Dzieduszycki, Ja 
worski, dr Kozłowski, Romanowicz.___________

rtu
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Zdzisław Z i a r n a
Krakiw ul. Sławkowska L  8 , vlsa vU H. SaaU ail
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Poseł Doboszy ński sprzeciwił się tema wybo

rowi z tego względu, że przy wyborach nie u- 
względniono iturji IV. i V.

Poseł Roszkowski odpowiada na to, że tu nie 
chodzi o kurje, ale o osohy, uzdolnione do speł
nienia tych zadań, które komisja konstytucyjna 
będzia miała przed sobą.

Poseł Moysa jest tegosamego zdania, co i 
Roszkowski.

Z! WYPADKÓW DNIA.
Dziś Bawarja święci uroczystość ośmdziesię- 

cioletuiej rocznicy urodzin swego księcia-rejenta 
Luitpolda. Sędziwy potomek rodziny Witelsba- 
chów urodził się dnia 12 marca 1821 w Wurz- 
burgu; rejentem księstwa bawarskiego został 10 
czerwca 1886. Książę Luitpold ożenił się 15-go 
kwietnia 1844  we Florencji z Augustyną, arcy* 
księżniczką austrjacką i w księżną Toskańską 
Z małżeństwa tego urodziło się czworo dzieci: 
Następca tronu, książę Ludwik, następnie książę 
Leopold, ożeniony z córką cesarza Franciszka 
Józefa, arcyksiężuiczką Gizelą, księżna Teresa 
Karolina i książę Franciszek Józef Arnulf. Pod
czas wojny austrjacko-pruskiej w roku 1866 sam 
dowodził dywizją bawarską i w jego oczach w 
bitwie pod Helmstadt najstarszy syn jego otrzy
mał ciężką ranę. Podczas wojny prusko-francu
skiej w r. 1870 kierował armją bawarską w mor
derczej bitwie pod Wórth. Przedwczoraj przed 
południem burmistrzowie wszystkich większych 
miast Bawarji złożyli gremjalnie księciu rejen
towi Luitpoldowi życzenia z okazji 80-tej roczni
cy jego urodzin. Po południu zgotowało prze
szło dwa tysiące dzieci szkolnych księciu rejen
towi wielką owację. Wieczorem młodzież uni
wersytecka urządziła pochód z pochodniami.

Według wiadomości, otrzymanych przez Biu
ro Reutera, pełnomocnik Stanów Zjednoczonych, 
Roekhill, napiera na innych posłów, aby wspól
ne konferencje odbywały się codziennie, i aby 
iuż raz rokowania pokojowe doprowadzić do koń
ca. Li-Hung-Czang oświadczył posłom, że zanim 
świątynia Nieba nie zostanie oddana Chińczy
kom, tak długo poczucie godności nie pozwoli 
dworowi cesarskiemu wrócić do Pekinu. Dziwnie 
brzmi wiadomość, że Li-Hung-Czang nagle za
chorował i to bardzo poważnie. Zupełnie bowiem 
identyczne depesze nadeszły z Chin już parę 
miesięcy temu, rozeszły się już nawet pogłoski 
o śmierci Li Hung-CzaDga, a tymczasem za pa
rę dni umierający już d y p lo ję ą ta ^ jif i^ z ^ a g l 
je się, że przebiegły Chińczyk choruje stosownie 
do tego, jak mu potrzeba.

Poseł amerykański, Conger, opuścił wczoraj 
Pekin za sześciomiesięcznym urlopem Na dwor
cu żegnali go posłowie wszystkich innych mo
carstw.

Hrabina Stefanja Lonyay przybywa w przy
szłym tygodniu na dłuższy pobyt do Bożen, do
kąd uda się także areyksiężniczka Elżbieta.

Serbscy urzędnicy subskrybowali 70.000  de
narów na pomnik dla Milana. Subskrypcja ścią
gana będzie ratami z płac urzędników.

Proces przeciwko aresztowanym w Salonice 
Bułgarom rozpocznie się w przyszłym tygodniu. 
Oskarżenie zarzuca aresztowanym zdradę stanu.

Do tutejszych dzienników donoszą z Rzymu, 
jakoby dotychczasowy biskup mohylewski, ks. 
Kłopotowski, miał być zamianowany metropolitą 
petersburskim, ks. snfragan Niedziałkowski bi
skupem w Żytomierzu, a ks. hr. Szembek bisku
pem płockim,

Zniknięcie bankiera.
WROCŁAW 12 marca. (Tel. B. Kor.) Tutej

szy bank pod firmą Albert Holz, został zamknię
ty przez władze policyjne. Prokuratorja pań
stwa obłoży księgi i papiery aresztem. Właści
ciel banku Holz, znikł bez śladu.

Grożąca katastrofa.
WĘGIERSKIE HRADYSZCZE 12 marca. 

(Tel. B. Kor.) W gminie Domaniu, gdzie prze
szłego roku 22 domów zostało zburzonych wsku
tek usuwania się ziemi, grozi obecnie podobna 
katastrofa. Kilka domów zostało już uszkodzo
nych.

Dżuma w Kapsztadzie.
KAPSZTADT 12 marca. (Tel. B. Reutera). 

Dżuma przybiera coraz groźniejsze" rozmiary.

Wczoraj stwierdzono piętnaście nowych wypad
ków zasłabnięć. Dżuma pojawiła się nawet wśród 
zamożniejszych tutejszych rodzin

Pojedynek Deroulede’a.
PARYŻ 12 marca. (Tel. pry w. „Głosu Na

rodu"). Pojedynek między Buffetem a Deronle- 
dem odbędzie się w Szwajcarji.

Uroczystość w Monachium.
MONACHIUM 12 marca. (T. B. K.) Cesarz 

Franciszek Józef przybył dziś tutaj o godzinie 
wpół do 7 rano. Książę-rejent Luitpold oczeki
wał cesarza na dworcu. Publiczność, która się 
zebrała na dworcu i przylegających ulicach, po
witała cesarza i księcia-rejenta żywymi okrzy
kami.

MONACHJUM 12 marca (T. B. K.). Cesarz 
Wilhelm wysłał do księcia- rejenta depeszę gra
tulacyjną, w której ubolewa, że stan jego zdro
wia nie pozwala mu na wzięcie udziału w uro
czystościach. Książę-rejent odpowiedział serdecz
nym telegramem.

Książę-rejent ustanowił dwa nowe ordery, 
krzyż zasługi dla straży ogniowej i zaszczytną 
odznakę za dobrowolne pielęgnowanie chorych.

Zamach na Bogolepowa.
PETERSBURG 12 marca (Tel. pryw. „Gł. N.“). 

„Rossija" donosi, iż stan zdrowia ministra oś wiaty 
Bogolepowa budzi obawy.

Śledztwo w sprawie zamachu jest już wdro
żone. Sprawę tę oddano petersburskiej izbie są
dowej, gdzie sądzona będzie w dniu 16 b. m. 
przy udziale przedstawicieli różnych stauów, pod 
przewodnictwem starszego prezesa izby sądowej, 
W Dietricha.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 12 marca. (Tel. B. Ręutera). Bo- 

tha jest zdecydowany poddać się. Żądał od Ki- 
czenera zawieszenia broni w tym celu, aby się 
porozamieć z De Wetem. Botha podda się pra
wdopodobnie nawet wtedy, jeżeli De Wet wszel
kie propozycje pokojowe odrzuci.

HAGA 12 marca (Tel pryw. „Gł Nar.“) 
Prezydent Kruger zażądał telegraficznie wiado
mości o toku układów pomiędzy Bothą a Kicze- 
nerem. Odpowiedź Bothy dotąd nie nadeszła. 
Kriiger trwa przy zdaniu, że bez przyznania pod
bitym republikom jak najszerszego samorządu, 
o pokoju mowy być nie może.

Katastrofa kolejowa.
P E T Ę R S T 2 L P ?  i "  -- r ~ . <4?

i>ar. )  rrzychoazący tu po południu pociąg 
pasażerski ze Pskowa, wskutek zepsucia się ha 
mulea, wpadł w pełnym biegu na dworzec war
szawski, zburzył zaporę i stojący przy ścianie 
wagon i zarył się w ścianę. Zniszczone są zu
pełnie . lokomotywa, tender, wagon bagażowy, 
lżej uszkodzone są dwa wagony pasażerskie. — 
Ciężkie uszkodzenia ciała ponieśli: maszynista i 
konduktor, lżejsze — pięciu podróżnych.

Wypadki w Chinach.
BERLIN 12 marca. (Tel pryw. „Głosu Na

rodu") Biuro Wolffa donosi z Pekinu, że poseł 
rosyjski nastaje na podpisanie traktatu mandżur
skiego przez Chiny, grożąc represaljami w ra 
zie, gdyby podpisanie traktatu nie nastąpiło w 
oznaczonym 14-dniowym terminie.

LONDYN 12 marca. (Tel. pryw. „Głosu Na
rodu".). Sunday Special" zamieszcza artykuł, 
skierowany przeciwko zaborczej polityce Rosji 
w Chinach Ubolewając nad defluitywnem już 
zagarnięciem Mandżuiji przez Rosję, zaznacza 
„Sunday Special", że Anglja musi w kweslji 
dalszych zaborów rosyjskich zająć zdecydowane 
stanowisko. Walka ostateczna o panowanie nad 
światem, zostanie stoczona między rasą słowiań
ską a anglosaską.

LONDYN 12 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 
„Central News" donoszą z Berlina, że cesarz 
Wilhelm przyjął na audjencji hr. Balowa i kon
ferował z nim długo o położeniu w Chinach. 
Jak słychać, cesarz polecił Biilowowi wysłanie 
do hr. Waldersee rozkazn, aby wszelkie dalsze 
przygotowania do operacyj wojennych, zostały 
wstrzymane (?)

Zakon Maltański.
RZYM 12 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.") 

Ojciec święty przyjął na dłuższem posłuchaniu 
wielkiego mistrza Zakonu Maltańskiego, Ceschie- 
go a Santa Croce. Obiega pogłoska, że ów za
kon ma być zreformowany i użyty do obrony 
misji w Afryce i w Azji.

(Zakon Maltański czyli zakon św. Jana J»- 
rozolimskiego ma swoją kapitułę od 1834 roki 
w  Rzymie. Jego protektorem z urzędu u Stoli
cy Apostolskiej jest kardynał ks. Ledóchowsk) 
równocześnie mający w zakonie stopień „bail* 
lie’go“. F ra I. B. Ceschi a Santa Croce, piastu
ją godność wielkiego mistrza od 28 marca 187S 
roku. Przyp. Red.)

LONDYN 12 marca. (Tel. Biura Reutera.) 
Niebawem zostanie zaprowadzone nowe cło na 
cukier skrystalizowany, sprowadzany do Anglii,

W IED EŃ  12 marca’ (Tel. giełd.). — 56 1. L i
sty Towarzystwa kredytowego ziem. 91-25, 4 prc, L i
sty  B a n iu  kraj. 92 — 4 7 2 prc. 1. L isty  Banku krajowe, 
go 98'75, 4 prc. L isty  Banku hipotecznego 9 0 '—  
4 i pół procent. L isty  Banku hipotecznego 98.25,, 
Listy  hanku hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0 -  
bliga.cj propinacyjne 96 00, 4 prc. Gal. pożyczka 
k r r j  z r. 1893 92 75, 46/o pożyczka m iasta Lwowa 
87-7 5, Losy tureckie 111-75, M arki 117-42, Ruble> 
253-50, R enta majowa 98-65, A nstjacka Renta ko
ronowa 98-20, W ęgierska R enta koron. 93'60.

W sz e lk ie  lis ty ,
d o ty c z ą c e  o g ło s z e ń

w „Głosie N srodn", lub w „Głosie Literacko-Społe
cznym 1, jako też i przekazy pieniężne, upraazam y 
adresować wprost do Administracji działu insera- 
towego „Głosu Narodu", Kraków, ulica jagiel

lońska, Nr. 5. 679

D r R a d eck i
ordynuje obecnie w Krakowie, ul Św. Anny, Nr. 4. 
(Cierpiani* wewnętrzne, nerwowe i rady hygienicznr>

675

Henneberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odenmie sprowadzone, na. 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G. R e n n e b e rg  

ta b rjk a n t jedwabin (c. k. nadworny do- 
170 stawca) w  Zut ichu.

Poszukuje się 695
S p d l n f k a ,  katolika, do interesu

Ajencyjno -  handlowego
w dziale korzennym —  już istniejącego. —
Z g ło szen ia  p r z y jm u je  d z ia ł  in se ra to w p  

„ G losa  N a r o d u “ p o d  lit. J .  S. 10.

Broszurka p. t.:
E n c y k l ik a  O jc a  ś w . L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“i jest 
w administracji tegoż dziennika dp 

nabycia po 10 hal.
SKŁAD FORTEPIA N O W

W. B a r a b a s z  i S  *v
Krakśw, Rynek 39, I. plętrc 604

S I  -^o jo łzsiz js  ‘0U3INSUUAHaV9 
Ajęuuideąjoj upupia op ętsojSz ais aoąoaz ‘ara 
-uaizp turemzpoS mtnso iaifezpfezjodzoj i ranjoaiui 
-atu inaiy^zóf jCabfBpsjM. ‘aiuuidapoj «u łCofefijjS

■b u z A z o ?S]/\[

| S A F O M E N T H O L
(Maść Sapomentholową),

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGKNj ITSZA 
MATULI aptekarza w RADOMYŚLU — koło TAR

NOWA.
Dostać można w każdej większej aptece po cenie: 
[słoik próbny 1  kor. 4 0  hal., słoik duży 5  kor.

Celem ochrony przed naśladownictwami, p r o s ię  
i f d a ć  wyj A nie; „ S a p o m e n th o ln , w y- 

ro b n  E n g e n j n u a  M a tu l iu.

J a n  B l o n l a r z  I  Naftę salonową niezapalną i Spirytus denatur.
Kraków K l o i j a ó s k a  3 9  Ł ^  Procent T - do palenia i celów przemysłowych. — W  abonamencie-

znaczny opust.
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R estauracja w  Hoteln P o l l e r a 593
St. Wójcickiej w Krakowie.

Obiad z 4-rech dań za 1  złr. 
H e n n  n a  d z ie ń  1 3 . M arca.

L ( Zupa pomidorowa
■  I.-! Consomme a la Jaidiniere

( R o d  z kluseczkami 
, Paszteciki francuskie z rybą 

W t t  I Naleśniki z mózgiem 
j Jajka a la provanęale 
I Sztuka mięsa z azoczewicą 

Sztufada z makaronem 
t t t  | Kotlet cielęcy » la maintnons 

I Snmsteak a la mirabeau 
Filet) z sandacza a la aux vin-blanc

IY
I Tortuletki z owocami 

}  Galaretka cytrynowa 
I Ser — owoce — kawa.

O s o b a  s t a r s z a
inteligentna, doświadczona w różnych sła
bościach przy pielggnacji chorych, po
szukuje miejsca Jo pielggnacji chorych, 
lub opieki sgdziwych osób może także 
zając się calem " jspocbfctwem i kuchtią, 
na plebanji, lub u wdowca, obarczonego 
familją, oraz wychowaniem ćejże w miej 
scu, na prowincji lub zagranicy. Zglo 
szenia osobista lub pisemne, przyjmuje 
p. Paryl, Kraków, nl. Ogrodowa Nr. 6

1 faska 5 kg. bryndzy owczej najl. 2-40 
1 faska 5 kg. „ „ ostrej 21—
1 paczka 5 kg. sera szwajc. górskiego 3 2 5  
1 paczka 5 kg. papryki najprzedniej. 3 25 
1 faska 5 kg. smalcu wieprzowego 3’20 
1 paczka 5 kg. kiełbis wgdzonych 3 30 
1 paczka 5 kg. Słoniny paprykowan. 3'20
1 kilo s z y n k i ..........................85 cnt.
100 kg. s ł o n i n y  grńbej . . 56 złr.
poleca K 1 E F E R  F E L I K S  L e l -  
'_________b ita  (Węgry). 457 9 1

Zdrową
i smaczną Kuchnią

p ą r d o m o w ą  n
«a świeiem maś>e górskiem, — po 
umiarkowanych cenach, oraz flocą 
C6 przekąski śniadaniowe od 5 ct 
z culebem poleca handel korzeni 

delikatesów i win
P Matuszewski i M.3eigcrt

Szewska L. 8 KRAKHW Saiwika L.3 
POKOJE do śniadań i osobne GABINETY 

wchód z ul. Jagiellońskiej. 529

W  Korczynie oboli Krosna
ta d n e  m ie s z k a n ie  składające 
^  z 5 -ciu pokoi, z 2-ma kuchnia-

mr- ii wraz z przynależnościami, z du- 
f  ym ogrodem owocowym i jarzy

nowym, w ładnem położeniu i na 
Swieżem powietrzu, w śródmieściu 

r iest od 1 kwietnia br., pod przy
stępnymi warunkami]do wynajęcia.

Bliż izcj wiadomości udzieli Franc. Ur- 
tanka, burmistrz w Korozyala. 650

Zarząd di Bier/anów
poczta i stacja kolejowa Bierzanów

poleca do siewu:
T p r  7 m i p ń  z oriB*'U ^ u tllllD ll naluego wysiewu ja

ko najlepszy gatunek browar
niany . . . .  po Kor 18

P Q 7 0 niPO iar^ »0STKĘ“ bardzo 
1 D&GlilUę d o r o d n ą i wytrwałą 

po Kor. 2 0 . 
Ceny rozumieją się loco stacja 

Bierzanów. — Worki po cenach 
własnych. 652 3 4

]>o sprzedania
jest w pigkncj górskiej okolicy-, w mia
steczku, gdzie sąd powiatowy i urząd 
podatkowy, stacja kolei, d o m  mutro- 
w e n y  o 4 pokojach, kuchni, sp żarni, 
z pięknym o0rodem za 9 .Oj koron. — 
Aar-s poda: Dział inseratowy „Gło-.u 
Narodu* przy uH.-y Jagiellońskiej L. 5, 
____________ pod L. 671._______ 2 3

Rządca ekonomiczny
Szlązak, wszechstronnie wykształcony, z 
-nlub .emi świadectwami, w wieku 34 
la t zdrów i czerstwy, porwaKirje 
p o n d y ,  przyjmie także umowg i na 
tantiemg. — Zgłoszenia z grzeczności 
jprzyjmu,3 Dział inseratowy „Głosu Na
rodu* Jagiellońska dla K .  H . Rządca.

665 2 4

L E G A W I E C
tiy itlj  rwy, z dobrej familji, podatny 
do tresury, mający 4 miesiące, jest d r . 
• p m e d a n l a .  Wiadomość -- śzirnej 
Wsi Nr. 12, — lub: 6 Musiał w dru
ham i W. Keruesktete, ul. św. Jana L 6.

Takie piękne, długie włosy na głowie
nrosną tylko przez używanie mojej znakomitej CCS. k r ó l. w y łę c n n le  u p rzyw .

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na głowie, bujnie włosami 
porosną; szpakowate i rude włosy stają sig ciemnym:. Powiada ta wzmacnia włosy w dzi
wny sposób, usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku dni zu
pełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wypadanie włosów i na zawsze nadaje 
naturalny połysk włosom, które stają sig

lced .z ie rza .w ym i,
i  zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek swego bard jo  
zapachu i wspaniałego wyrobu, — tworzy prócz tego pomada rezedowa 
gotowalni.

C en a  słoika z opisem użycia (w siedmiu językach) 1 s ir .  5 0  c e n t , pocztą 
1 s ir .  6 0  c t . — Odsprzedającym znaczna zmzka.

Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkewy hurtowny I częściowy ma

CARL POLTs Nachf. A. Griessler
Parfiimerie In Wien, XVII B. Hurnals Yeronlkagasse Nr. 44.

Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą natychmiast wykonane. 
Skład w  K r a k o w ie  w aptece E . H e lle r a  ml. G rod aka, w e  L w o w ie  

w aptece Z y g m . H a c k e r a  pod „złotym orłem*, w  N o w y m  § ę c s o  w aptece 
(S tan isław a  P a w ło T  I k ie g o .  86 1 3

;o przyjemnego 
ozdobę każdej

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O
d la  W y r o b ó w  T k a c k i c h  i  S u k i e n n i c z y c h

  " W  L A N T C T J C I E  -------
•poleca w y r o b y  wykonane z czystej w e łn y  o w cze j w szczególności:

SU K N A  G Ł A D K IE  na ubrania dla P. T. Duchowieństwa świeckiego 
LajLemego, unkormowe dla uczniów szkół średnich straży ogniowyeli, policyj 
miejskich 1 1. d. Sukna zw<>.ne lodony, kamgarn., i Chewioty na ubrania i zarzutki, 
grube suina szaraczkowe i brązowe oraz z sierci wielbłądziej na hunay dc podróży 
i kurtki myśliwskie.

K O C E  w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owczej i sierci 
wielbłądziej na nakrycia, białe do użytku szpitali, koce na konie i wózki.

W y r o b y  ln ia n e  ja’> płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu, 
dymy w paski i damaskewe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe 
damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do myua, story, płótna na 
sienniki, materaco, siatki do suszenia chmielu i t. p. 2782 8 10

Próbki sukien o,az płócien wysyłamy w kolekcjach częściowych, stosownie 
do jakiego celu ma służyć żądany towar.

Towarzystwo la k u p n j  e  w e łn ę  o w c ię  po cenach targowych, 0wen 
ualij e na żądanie daje w zamian gotowe wyroby.

Z A R Z Ą D .

SAPOMENTHOL
(MAŚĆ SA PO M EN TH O LO W A ) 74

nacieranie ból uśmierzające, wyrobu E U G E N J U S Z A MATULI,  
apetkarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa.

Dostaó można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal, 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyó należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na 
słoik próbny z przesyłką fraLko 1 k. 85 h.

Celem ochrony przed naśladownict- 
wami proszę iądaó wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyroi Eugeniusza Matuli" 
I przyjmować tylko oryginalny w opa
kowaniu Jakie - ‘zećstawia rysunek 
zmniejszony tu obok się znajdujący.

i
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K O N I C Z Y N Ę
w e  w s z y s tk ic h  o d m la n i eh * p lo m b ę  
1 a te s te m  k ra jó w . S ta c j i  b o ta n ica n o -  

r o ln ic z e j  — dostarcza najtaniej

B A N K  R O L N I C Z Y  •
w e  L w o w ie , p l .  S m o lk i  5 .

I G O G O G O S O O

>50000C C 0C C 00000000000K )C 00C 00C 00:000000000O

Parcelacja.
W  okolicy Bochni, 272 kim. od stacji kolejowej odda- g  
lony m a j ą t e k  w objętości 410 morgów ornej, ®  

g  bardzo dobrej gleby, zostanie częściowo rozparcelo- 
* *w a n y  pod bardzo korzystnymi warunkami. Połowa 

ceny kupna pozustaje na hipotece, spłacalna w przeciągu 
dwudziestu lat. 437 3 o

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do p. Ign. Plesnara, 
Kraków, ul. Jagiellońska 5 parter, >Głos Naroduc.btooooooooooooooooeoooooooooooooooooooooooo:

K A M I E N I C A
2. p i ę t r o w a

narożna, wolna od podatku lat 5, 
d o  s p rz e d a n ia .

Potrzeba do dopłaty 10.000 złr., 
od których będzie rocznie 11%.

Wiadomośó u właściciela, ul. 
Siemiradzkiego Ar 9. lub u Pana 
Ignacego Plesnara, Kraków, ulica 
Jagiellońska 1. 5 parter, „Glos Na
rodu “. 600 4 0

' f W a / f F i e l o p o l n

Cyrk Wiktor*
| 80 Osób! MUZYKA W ŁASNA I 50 Kon!
we wtorek dnia 12 marca, początek.] 

godzinie 8 wieczór

W ie lk ie  Sportowi

PRZEDSTAWIENIE
z wielkim urozmaiconym p g r a m e ii

d B *  P ierw ray  W ystęp  ' O l
M I S S  B \ R T H I

wspaniałej Atletki sa onowej 
B liż s z e  s z c z e g ó ły  w  a f t s s a d

Z wys)kien poważaniem 
6 j ( j  W IK T O  A  d y re k to r

d. o  " w  a
w śre Inim wieka, int ligentn i, znając 
się dobrze na kuchni, gojpodarstwie nd 
białowem (oentyfugalnem), sympatyczna 
powierzchowności, p T isE U K a je  p d  
s a d y  do zarządu samoistnego, na dwq 

lub plebanii. I
Wiadomość w Biurze p. Fillpiay Krakós 
Florjańska L. 21. 680 2 3

Kawaler
lat 30, religji rzym. kąt., z bardzo zacna 
familji pociodjący, zawoiu kupieckiego 
poszukuje tą drogą z braku znajomości 
t o w a r z y s i k i  ż y c i c  panny lu j  

I młodej w do Ty bezdzietnej, i ?an ry z prol 
I wincji maja pier-rszeństwo). Posag n il 
koniecznie pożądany. Rzecz zupełnie ".I 
serjo traktuj). Na listy anjnimowe ni 
odpowiałam wcale. Fotografia pożądana. 

I Oferty z fotografią nadsyłać proszę] 
„Młodzieniec p. rest. Lwów* 693

ILCHE* PARFUM

J/OM D E L E T T R E Z
Do rabycia w składach perfumerji, droguerjach i t. p. 

Jeneralny zastępca: E . N eu h a n s, j a  a ., Wien, I., Fuhrichgasse
Telefon 859S 1115

W e te r ln  d je ty le n y  śr o d e k  d la  k o n i, b yd łu  r n g a te g s  j
1 o w i  e t .  Od 50 lat w większej części stajen używany, przy braka Bhasl 
do jedzenia, złem trawieniu, dla poprawiania mleka I pomnozeala wydajności 
n krów. — Cena za */i pudełko kor. 1-40, za */s pud. 70 hel Prawdziwy tylko 
z powyższą marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjach.

Skład główny: F r a n z  J o b .  R w i z d a
c. k. austr.-węg., król. rumuński i ks. bułgarski dostawca dworu — Aptekarz 

obwodowy w Keriutnbtiry p. Wiedniem. 1538 9 20 |

Majątek Łasowy
obejmujący 4.800 n óig. — w tern lasu starego i rębnego 
3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk. zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i mirtwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem bmkowym 300.000 
koron d o  o p rz e d o n ia .  - Bliższych informacyj os >bom po
ważnym udzieli Ignacy Plcsnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 

1. 5 parter, „Głos Narodu". 696 2 0

Crab Apple Blossoms
jest ulubionem pachnidłem eleganckiego 

świata
Ł A Y E N D E R  S A Ł T S

najlepszy zapaoh poktjswy
The Crown Perfumery Comp.,

L on d on .
Crown Vlolet, Wbite Roso,
Ambro, Pean, 0’Espagns,

Orohldla, Crab Apple Blr ioJia, Chyphre,
Ylslatte Ambree, Reseda.

Do nabycia w e m /s t .  M a c h  je rfn m  i A r o m a o L  I
_______ r  jt  m Zapach Ssawenir de Harle Antolnette. |

J S O W O S e  X „ Bata Vłolet.
Generalry zastępca: F. NEUHAUS JUN. Wiei I.. Fuhrichgasse Nr. 10,]

Telephon 8598.

1114 30 52

Zapachy:
Orohldla, Crab
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Hm W.  P O S T
Księgarnia Katolicka I

O ra W ł. M ittow skiego w  K ralow ie
poleca:

Awuoln M. O. Tow. Jez. — Bo1: Chry- 
atmsowy, czyli rozmyślanie na każdy dzień 
» k u  o życiu i nauce Pana naszego Jezusa 
Chrystusa. Z lać. przer. O. Al. Jełowicki 
Wydanie 7-me oprawne elegancko 4  kor. 
n przesyłką 4  kor. 50 gr.

Collonb ks. Mis. Ap. — Rachunek 
■uuonia (najdokładniejszy) I korooa, z
pnesytką | kor. 10 gr.

odoraojl u stóp Pana Jezusa, 
alopojgcie utajonego w Przenajśw. Hostji. 
Joi O gr., z przes. 24 gr. t

•radzicki T. to. - E > an i- pasyjne1 
(na 3 posty). Cena 3 kor. 60 gr., z prze
syłką 4  kor., oprawne 4  kor. 60 gr., 
s  przesyłką 5 kor.

,bed<f n spowiedzi. Cena 4  pr.. 100 
egzemplarzy 3 kor., z przes. 3 kor. 40 
gr. i bardzo wiele innych rozmyślań i 
Modlitw, 604 j

Uwtgl nnd Męka Pąńska, wyjęte z , 
kaoań najsławniejszych mowcow Kościoła, 1 
Cena 60 gr., z przesyłką 70 gr._______ j

[ ]
[]
[ ]

W
[ ]
[ ]
[1
[ ]
[]
[ 1

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

D r a  M. N A R T O W SK IE G O
Specjalisty chorób nerwowych

ulica  JRadziw iłłow ska 33  —  T ele fon  N r . 359. 
Oodzlny ordynacyjne od 3 do 5 po południu. 445

H Y D R O -  I E L E K T O T E R A P I A :
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYOZNEM,

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MIĘSIENIE, ROENTGENOGRAFIA i t. p.

KAINIT.
Obwieszczenie.

P i r a n  ekoaom icnny  kawaler, 
z ukończ, niższą 3-letn. szkołą rolniczą, 
z praktyką dworską, mogący się wyka
zać chwalebnemi świadectwami, poszu
kuje posady zaraz lub od 1-go czerwca.
Adres: B. Sopel, Kańczuga, Przeworsk.

704 1 1____________

Panie na czas słabości
znajdą wygodne pomieszczenie z troskli- _____
wą pielęgnacją, utrzymaniem i obaługą bez worów  
n  akuszerki, za umiarkowanem wynagro
dzeniem. Dyskrecja zapewniona. Zamó
wienia ustnie lubpisemnie: Wyczkowska 

Kraków, u1. Woyeayńskiego 1. 15.
706 1 1

Panna Służąca
Znająca gospodarstwo wiejskie 

miejskie, szuka posady. 
Adres: N. A . w Krakowie, ul. św. 

Jana 28, parter. 705

Wydział krajowy zawiadamia strony interesowane, że od 1-go 
stycznia 1901 uzyskał u c. k. Skarbu prawo w y łą c z n e j s p r z e 
d a ż y  k a l n i t u  z e  s a l in y  k a ł n s k i e j  na całą Galicję.

Wobec tego należy obecnie zamawiać kainit bezpośrednio i wy
łącznie w „ K ra jo w e m  b in r z e  s p e d y c y i go ił i  k a i n i t u  
w  K a łu s z u " ,  ewentualne bowiem zamówienia na kainit -adreso
wane do c. k. Zarządu salinarnego w „Kałuszu" odstąpiłby ten Za
rząd Krajowemu Biuru spedycyi soli w Kałuszu — coby tylko zwłokę 
w wysyłce kainitu mogło spowodować,

Zwracamy równocześnie uwagę, że cena za 100 kg.-rkainitu 
wynesi 140 kor., zaś loco dworzec kolejowy Kałusz, 

wynosi 154 kor. i że kainit wysyła Biuro we worach zamawiającego 
na t>n cel nadesłanych, względnie we worach dostarczonych przez 
Biuro, liczonych po cenie własnych kosztów. Ze względu na to, że 

. w niektórych porach roku, zwłaszcza w porze wiosennej i jesiennej 
gromadzą się znaczniejsze ilości zamówień na kainit, należy zamó- 

■ wienia wysyłać jak najwcześniej, w tym celu, żeby Biuro kałuskie 
i mogło wysyłkę kainitu na czas uskutecznić.

Krajowy Zarząd sprzedaży soli711 1 1

We Lwowie 28 lutego 1901. Vayhinger  mp.

Ekstrakt orzechowy
io  farbowania siw ych w łosów  |

wynalazku Juliana Józefowicza 1
perfumera. 2

Jeatto najlepsza roślinna farb?, któ
rą  możni w przeciągu 10 minut u- 
farbować pouwieł* włosy na kolor 
e i a n y ,  b n u a t n y , r a m r y  

I  b l o n d .
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig.

Sieija ulica Szewska, Fr. Zopotha 
oguerja ul. Sienn . 12 i u R. Wi

słach plac Maijacki; w W ieini*  u. 
Calderary i Bankmanna. — Cena 
flakonu :» r .  3 ,  flakoniki próbne 
1  kor. 3 0  gr. — Przesyłka i główny 
skład: w Warszawie, af. Nawa Seaa- 

tsrska 2. 73 -4  0

LINOLEUM
C e r a t a

skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 
u lica  Szew ska Nr. 1. 707 1 0

Zwyczaju Walne Zgromadzenie
IKucharz

z praktyką w większej restauracji lub 
handlu śniadaniowym i p r s k ty k ą n t  U1 
z drugą klasą gimnazjalną lub realną, w 
; „ ud zaraz umieszczanie w handlu ko- 
rzenn-'m i delikatesów Mieczysława Po- 
atępskiego w B zeraow ie . 708 1.

2. 
3.

Zakład św. Jozefa
dla osieroconych chłopców 5

66
W KRAKOWIE 

■rzy ulicy Karmelickiej L.
Telefoa 112. 

poleca na porg wiosenną:
10.000 sztuk szczepów owocowych wy- 
■oko- i pół-piennycb, cztero , pigcio- i 
sześcioletnich w doborowych gatunkach, 
bogate w korzenie i silne korony; poje
dyncza sztuka 1 kor., 10 szt. 9‘50 nor,, 
100 szt. 90 kor., tysiąc zaś i ' t  8C0 kor. 
i krzewy owocowe: agrest. porz^cz1-.. i 
maliny; wielki wybór Koniferów (żywo
tników) od 1 do 2 metrów .ry^c ości.

Nasiona warzywne i kwiatowe.
Cebulki, bulwy i kłgcze kwiatowe. 

Sadzonki truskawek, warzy te i kwiatowe. 
W.olk. wybc’- roślin doniczkowych w pe'- 
nym kwiecie jak i liściasty h i wszel

kiego rodzaju palmęWjch. 
Przyjmuje lŁpowienik -a bukiety, wieńce 

i t. d, 546
. na żądanie opłataii przesyła się.

C Z Ł O N  K O W

Towarzystwa rolniczo -  zaliczkowego
w  A o w y m  t a r g u

STOWARZYSZENIA ZAREJESTROW . Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ
odbędzie sig

d n ia  21  m a r c a  1901 o g o d z in ie  11 p r z e d  p o łu d n ie m  
g a li B a d y  p o w ia to w e j w  N ow ym  t a r g u  z następującym

porządkiem:
Zagajenie posiedzenia.
Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Rady nadzorczej i Dyrekcji z czynności za rok 
1900, tudzież przedłożenie bilansu.
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czystego zysku.

6. Wnioski samoistne i interpelacje Członków.

Udaiał w Zgromadzeniu mają tylko Członkowie, którzy wyle
gitymują się książeczką udziałową.

W razie gdyby Zgromadzenie dla braku przepisanego statutem 
kompletu me przyszło do skutku — odbędzie sę  aru gle Zgro
m adzenie w  tym  samym dniu po południu  o godzinie 
3-ciej w lokalu Rady powiatowej, które poweźmie uchwały już bez 
względu na ilość członków.

N ow y t a r g  9  m a r c a  1901. .
J ó z e f  F a b ia n  S łow ik D r  J a n  Z d u ń

Sekretarz. Prezes Rady nadzorczej.

K SIĘG ARNIA

G, Gebethnera i Spółki k  K r a b ie
poleca do UNT-A.TTJBCI

J Ę Z Y K Ó W  OBCYCH
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY
H. BERGERA

do gruntownego nauczenia sig jęgy. 
kóer obcych  z pomocą lub bez 
pom ocy nauczy c ie la  z wymo
wą polską i z kluczem.

H etoda  a n g ie lsk a  . . . Kor. 4-—
w oprawie płóciennej Kor. 5‘— 

H eto d a  F ra n c u s k a  . . Kor. 2-60 
w oprawie płóciennej Kor. 3 40 

H etoda  N iem iecka  . . Kor. 2-60 
1 w oprawie płóciennej Kor. 3"40 

H eto d a  N iem iecka  
K a ra  wyż. uzupełniający Kor. 4-40 

w oprawie płóciennej Kor. 5’2C 
P o lsk o  - F ra n c u sk i 
i  F ran cu sk o -P o lsk i 
t. zw. „Emigracyjny.*- naj
większy i najdokładniejszy 
z istniejących, — ułożyli 

ta . m lersk i 1 Bopelow nkl 
Wydanie nowe. Kor. 1 6 ,  — w opra
wie Kor. 1 8 .

S ł o w n i k ^ ^ “ “ -

Potrzebny jest zaraz Ekonom
żonaty,,z małą fanrlją, — Warunki: u l 
kończenie wyższej Iud średniej szkoły 
rolniczej i przynajmniej dziesięć lat praU 
ktyki. — Zgłoszenia z odpisem świadectw 
do działu inseratowngo „Głosu Naroau 
w Krakowi,,, pod znakiem: „Kaadydatj' 
_______ samoistnego Ekonama.

W
a u  jeszcze kilka cet. metr.

nasienia koniczyny czerwonej
czystej, własnego zbioru *

do sp rse d a a la  — 100 kilo po 63  
złr. — loco stacja Dobra. 714 1 3

II. Sbfoiislti w Tarnopolu
poszukuje młodego, uczciwego, zdolnego 
p a m o e n lk s , obznajomionego z han
dlem korzennym i farbowym. — Oferty 
nieuwzglgdniont zostaną bez odpowiedzi. 

710 1 3

M łoda Osoba
inteligentna, łagodnego usposobienia, po-1 
szukuje miejsca jako towarzyszka w po- ' 
dróży lub w miejscu stałem jako lektorka 
i  towarzyszka do starszej osoby. Adres : I 
„ K .  W .  3 5 "  poste re,t Kraków GL 
Poczta, — za okazaniem kwitu insera- 
_______________towego._______718 1

C h ło p iec
zamiejscowy, wieku lat 14, znajdzie umie-| 

- POI- ’ azozen*e i**0 frastykant w Magazynie 
s k i  kieszonkowy, do u- E. S M I D O W I C Z A  w  K r a lo w ie .!

żytku prywatnego w kantorach i szko-i Skład towarów modnych damskich, przy-l 
łach, ułożył p r o f .  P i o t r  P o r y  I borów do szycia i haftu. 5051
l . k .  W Ko. 3  6 .3  .0 0 2 , | B B Z E W Y

ozdobae mam do sprz„aar.a na bieżącd 
wiosnę 3000 sztuk krzewów ozdobnych 
różnych odmian, 100 szt. 15, 20, 25 zir.| 
2000 sztuk kasztanów 3, 4, 5, metro? 
wysokie, silne, grubo, z koronami, 10 
sztuk 25, 30, 35 złr. Ń z c i e p y  o w o  
c o w e :  Jabłonie, Kruszki, Sllwkl, Cza 
reśnle, 1 sztuka 50 centów, 10 sztufl 
4 złr, 75 centów; Brzoskwinie, Wiśnia 
Morele, Węgierki, Nektaryny itp. Cen..lf 
nowy z objaśnieniem pomologicznem w i 
syłam każdemu opłataie. — E. Uklańsk

Do sprzedan ia
B o w er y  mało używane, — g a r n i
t u r  H e b li  w drzewo oprawny — i 
P ia n in o  czarne, przy ul Topolowej 
 Nr. 6 , II p i o i  frontu. 693

Sztetyny, Renety, Tyrolld
5 klg. koszyk franco 1 złr. 10 ct. 100 
klg. 16 di , za poprzedniem przesłaniem . 
gotówki wysyła Zarząd dóbr Zwlernlk, Zarząd ogrodów w Olszy-Dwór, o. poi

713 1 3 Kraków. 406 9 Id

bi-

poczta Łęki Górne.

z nrjprzoćmejszej 
buły egipskiej 

i specjalnej francuskiej 
„Abadie"

Uznane powszechnie za nąjlepsze. —  Wszędzie do nabyciu 
Główny skład na Kraków: J a n e c z e k  A  W o jc ie c h o w i 

skład papieru. Rynek główny Nr. 8. 20 10

„Primus
Chief-Office: 48, Brixon - Road’ 

London, SW._______

W podróżach nie trzeba nigdy 
pomnieć

A. B alsam u
ażeby na wszelki wypadek mieć podl 
ręką prosty a iednaL bardzo pewnyl 

_____ środek, działający doskonale zarówno I
tak na wewnątrz jaz na zewnątrz. Prawdziwy tylko ze znakiem ochronym zie-l 
lonej zakonnicy i kapslą z wyciśniątą firmą: Jedynie pr sdzlwy =  Do nabył 
cla w aptek arb. =  Pocztą o; łat nie 12 małych lub 6 podwójnych flaszeczekl 
4 korony, hlaezeczkę próbną z prospektem i opisem ikładów wszystkich kra I 
jów, wysyła za gotówkę 1 kor. 20 bal. aptekarz A. Thlerry’s Fabr.it In Progra- 

da bel Rshitsoh-Sauerbruan. (17) 172 2 0

4.

OGŁ O SZ Ę — E.
V-te Zwyczajne Walne Zgromadzenii

C Z Ł O N K Ó W

Kasy zaliczkowej i oszczędności w  Rudniku
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką

odbędzie się dnia 25 marca b. r. w sali budynku szkolnągc 
o godzinie 5 po południu, 

na ktere Rada Nadzorcza Szan. P. T. Członków zapiasza. 

PORZĄDEK OBRAD:
Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
Sprawozdanie Dyrekcji z czynności

I.
II.

I II .
rachunków za rok l&OOJ

Apteka w Dębicy
poszukuje 716 1 3

w *- IIO statn i TyćLaień ll
Losy Inwalidów

odbędzie
'342

na 3-cie ciągnienie, które nieodwołalnift 
się dnia H3*go Marca b. r.,

są do nabycia w  D ziale toóera tow ym  „G łosu N a ro d u "  
w  K ra ko w ie , p r z y  u l. Ja g ie llo ń sk ie j N r . 5 , p a r ter .

Sprawozdanie Rady Nadzorczej o sprawdzeniu bilansu 1 
knięć rachunków za rok 1900 prz z1 Komisję rewizyjną, 
wniosek na udzielenie Dyrekcji absolutorjum z*, rok 1900. 

IV. Wniosek Rady Nadzorczej co do podziału czystego zysku.
V. Wybór Komisji rewizyjnej u rok 1901.

VI. Wybór 4-ch członków Rady Nadzorczej i 3 eh zastępców. 
VII. Wnioski członków.

R u d n i k , d n ia  6 -g o  K a r c a  1901  r .
B A D A  N A D Z O R C Z A :

I G u s t a w  S z a j n a  K s .  F e l i k s  S ę k i e w i

zam-
oraa

SekretaTŁ .. Pre?e.-i. 714 1

"W łaśu ie lka  t w ydaw czyni: Józefa Bogoszows. Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego, w Krakowie.


